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O Jedność wsi.
Wieś polska przechodzi obecnie, poza wszystkimi j które do czasu powstania Polski służyły uprzywilejo- 

kłopotami aprowizacyjnyini i gospodarczymi, okies po- wanym do gnębienia ludu. Ci rzeko ni obrońcy zohydzają 
litycznie bard/..) ciężki. Coraz to częściej, z coraz to nasze stronnictwo, zohyuzają kiub poselski ludowców, 
innej strony, wycia,gają się na wieś macki ukrytych zohydzają prezesa stronnictwa i klubu, posła Witosa, 
i jawnych wrogów ludu, usiłując w p r o w a d z i ć  n a  zarzucając mu, to poszedł na służbę do panów, że la- 
w i e ś  w a l k ę  w e w n ę t r z n ą ,  usiłując podminować tą dowcy są stronnictwem bogatych kmieci, a nie myślą, 
siłę, jaką wioś mimo wszystko przedstawiała i dotąd ani nie dbają o małorolnych i bezrolnych i t. p. biednie 
jeszcze przedstawia. L  temi bredniami wyjeżdża p. Stapiński i jego agita*

Nie da się zaprzeczyć, że czy gospodarz kilkumor- torzy, Których dzięki temu, że zrobił ogromny majątek 
giwy, czy jednomorgowy, czy chałupnik tylko lub ko- na wojnie, ma dzisiaj coraz więae,; z takimi zarzutami 
ińornik, czuli się jednakże jednością, związaui miłością wyjeżdżają socyaliści, którzy też pchają się teraz na 
ziemi i wspólną na niej pracą, czuli się j e d n y m  lu -jw ies, marząc o stworzeniu w Police takiego raju socya- 
deui ,  w mniejszym lub wdększym stopnia gospodarzem; listycznego, jaki dziś mniojwięcej widzimy w Rosyi, bo 
na ukochanej ziemi. Tę właśnie j e d n o ś ć  u s i ł u j ą  i naszym żydom, przywódcom socyalistów, uśmiecha się 
d z i ś  jawni i skryci w r o g o w i e  w s i  r o z w a l i ć ,  i władza Trockiego, Sobeisohua i inszych „łlosyan" z Pa- 
z n i s z c z y ć ,  bo wiedzą, że rozbicie wsi, z n i s z c z ę -  iestyny.
n i e - j e d n o ś c i  i u d u, j e d n o ś c i  c h ł o p s k i e j ,  j e s t .  Czy może b jć  w ię k sz y  nonsens, jak twierdzenia 
n a j l e p s z y m  ś r o d k i e m  n a  u t r ą c e n i e  b u d o w y  że ludowcy są stronnictwem bogatych chłop iw, stron- 
P o l s k i  l u d o w e j ,  tej Polski, która się już tworzy,!nictwem k m ieci, a wrogami m ałoro ln ych  i bezrolnych 
której fundamenty, naprawdę w duchu ludowym poczęte, j na W3i? A któż to, jeszcze podczas wojny europejskiej, 
już się coraz wyraźniej zarysowywują. j jeszcze w roku  1 9 1 7 , w y stą p ił z zadaniem r e f o r m y

Przychodzą teraz coraz częściej na wrieś rozmaite j r o 1 n e j, która m j d a ć  z i e m i ę  w ł a ś n i e  b e z  f o t  
oberwuńce, rozmaite szumowiny, iozraaite ciaracliy i za- n ym  i m a ł o r o l n y m ?  Klub posłów ludowych, jeszcze 
czyhają mąc-ć. P o d ż e g a j ą  c h ł o p ó w  ma ł o r o l n y c h  !w ś. p. Kole polskiera w Wir.duiu i na szpaltach" „Pia- 
i b e z r o l n y c h  p i z e c i w k o t y m ,  k t ó r z y  m a j ą '  sta*. A któż ustawę o reformie rolnej wniósł do Ssjina, 
w . ę c e j  g r u n t u ,  szerzą między be/rolnymi a posia- kto ją przeforsował w komisyi i przeprowadził w >̂ej- 
dającymi nienawiść, a operują takimi łechcącymi fiaze-linie? Oto tensam prezes W i t o s ,  teosam Klnb posłów 
lami, że nm sły niewyrobione opanowują i żo istotnie ■ ludowych, tosamo stronnictwo ludowe, które ^ię obrzuca 
tn i ówdzie doprowadzają do jakich sytuacyi, że ży c ie; dziś oszczerstwem, jakoby broniło tylko interesów bo­
ta  wsi staje się dla samych jej mieszk ińców zwolna i gatych kmieci. Sama sprawa reformy rolnej wystarczy, 
Corn’z w’< kszem piekłem. jżeby przekonać każdego, rozsądnie myślącego, ze twier-

Nigdy jeszcze Ind polski nie miał tylu „obrońców", I dzenie stapińszczyków i socyalistów, iż Piastowcy są 
ilu ma ich teraz, w wolnej Polsce, której zasadnicze1 stronnictwem km/eci, jest bzdurstweu, obl:w u e n i tyiko 
U jtawy gwarantują przecie ludowi władztwo i gospo-'ua głupotę ludzką.
darzenie na własnej ziemi, a znoszą wszelkie przywileje, - Czy przy nstawie o dostarczenia drzewa na odbu
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dowę i dla celów opałowych, czy przy ustawie o wy­
dzierżawianiu ziem leżących odłogiem, czy przy każdej 
zresztą ustawie o charakterze gospodarczym i społe­
cznym, wszędzie posłowib ludowi, przeważnie twórcy 
tych ustaw, w pierwszej liaii kładli w a g e  n a  i n t e ­
r e s y  w ł a ś n i e  t y c h  b e z r o l n y c h  i m ałoro ln ych , 
bo przecie jasno zdają sobie sprawą z tego, że nimi, 
jako najbiedniejszymi, najbardziej się opiekować potrzeoa.

Polskie Stronnictwo Ludowe, które repreze.itu e 
dziś poseł Witos i klub posłów ludowych, stronnictwo, 
obejmujące dzisiaj wszystkie z :emie polskie, nie d^żjło 
nigdy i nie dąży do wytworzenia na. W3i uprzywilejo­
wanej trarSvWy kosztem najbiedniejszych braci, ale 
przeciwnie, b y ł o  i j e s t  i b ę d z i e  z a w s z e  obrońcą  
w s z y s t k i c h  c h ł o p ó w ,  c a ł e g o  l a d a  po l s ki ego .  
Bo Polskie Stronuictwo Ludowe stoi na stanowisku, że 
w s z y s c y ,  co  s i ę  n a  w s i  u r o d z i l i  i na  w s i  
t y j ą ,  że wszyscy, którzy ze ws': wyszli, ale się synami 
chłopskimi czają, b e z  w z g l ę d u  n a  to,  i l e  i r a j ą  
m o r g ó w  z i e m i ,  e z y  n a w e t  c z a s e m  s a m  d a c h  
t y l k o  n a d  g ł o w ą ,  s ą  b r a ć mi ,  s ą  j e d u ą  w a r ­
s t w ą  c h ł o p s k ą ,  s ą  j e d n y m  l u d e m.  Polskie Stron­
nictwo Ludowe reprezentuje wieś i to w i e ś  c a ł ą ,  
w s z y s c k i c h j e j m i e s z h a fi c ó w

To wł iśnie, że ludowcy reprezentują całą wieś, 
bez żadnych -różnie, ż9 jednakowo opiekują się c#ym  
Indem, że c h c ą  n t w o r z y ć  P o l s k ę  n a p r a w d ę  
l u d o w ą ,  te c h c ą  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  n a  r o l i  
p r a c u j ą ,  o b d a r z y ć  z i e mi ą ,  dać im warsztat pracy, 
zapewniający spokojny byt, że na tym ludzie, szczęśli­
wym w pr. yszłości — bo się wszystkiego przecie o !razu 
zrobić p e d i  — chcą oprze** państwo polskie, to właśnie 
powoduje, że socy.iiiści, nie mogąc zwalczyć nas inaczej, 
usiłują rozbić jedność ludu, a sekunduje im w tem p. 
SrapińsKi, który dla dogodzenia własnej ambicyi gotów 
jest na największe łam «ńce polityczne, tak jak swego 
czasu prowadził do sojuszu z najzacieklejszyrni wrogami 
lada, z konserwatystami, byleby tylko sam mógł wy­
płynąć.

A czyż nie jest. bezmyślnem twierdzenie, że „poseł 
Witos porzedł na służbę do paaów"? Zaglądnijcie wy 
do pańskich gazet, przeczytajcie wy, co się tam o tym 
Witosie pisze, jakie kalumnie się na niego rznea, jakiego 
potwora z niego się tam robi! Wprost wierzyć jię r '19 
chce, gdy się czyta różne ; saskie pisma, a w nich arty­
kuły o prezesie Witosie. Czy tak by o. nim pisali pa- 
n iwie, gdyby on poszedł aa ich służbę? Panowie umieją 
bard,o grzecznie obchodzi4 si<; z tymi, co im są potrzebni, 
a którzy im się na usługi oddadzą. Nie takie to dawne 
czasy przecie, jak o p. Stapifiskira czytało się w najbar­
dziej reakcyjnych pismach hymny pochwalne, jak się 
z n ego rob.lo geniusza, największego męża 6taua i t. d. 
dlatego, ‘ie  on szedł wtedy z konserwatystami.

T. zeba więc uapiawdę mieć bielmo na oczach, żeby 
uwierzyć vf brednie, rozsiejvaoe przez socyalistów i przez 
Sipińskiego, który przecie, jak wszyscy wiedzą, poli­
tykę swoją czym zależną tylko od swojego iub resu 
i zmienia ją raz po razn wedle „potrzeby".

Stwierdzić musimy z całą stanowczością, że P o l ­
s k i e  S t r o n n i c t w o  L ą d o w e  p r o w a d z a  p o l i ­
t y k ę  ś c i ś l e  w e d l n g  s w e g o  p r o g r a m n ,  k t ó r y  
o b e j m u j e  c-ał ą w i e ś  p o l s k ą ,  a n i e  j a k ą ś  w ar­
s t w ę  l a d n o ś c i  w i e j s k i e j .  P o l s k i e  S t r o n ­
n i c t w o  L u d o w e  nie jest i nie będzie rtroanictwein'

samych bogatych chłopów, ale j e s t  i b ę d z i e  s t r o n  
n i c t w e m ,  o b e j m u j ą c e m  w s z y s t k i c h  chłopów , 
a opiekuje się i opiekować się będzie w pierwszej lini^ 
tymi. Którzy opieki m.jbardziej potrzebują, t  j. bezrol­
nymi i małorolnymi, a że się opiekuje, tego wymownym 
dowodem jest działalność posłów ludowych w Sejmie, 
jest choćby r e f o r m a  r o l n a ,  która, jak już możemy 
•dziś napewno powiedzieć, w t y m  r o k u  j e s z c z e  
w e j d z i e  vr t y c i e  i w ł a ś n i e  t y m  b e z r o l n y m  
i m a ł o r o l n y m  da z i e m i ę .

Odraza wszystkiego zrobić się nie da. Odraza teł 
w jednym roka wszyscy bezrolni i małorolni ziemi od 
państwa dostać nie będą mogli, bo choć ziemia będzie, 
to jednak państwo nie będzie w możności dać odrazu 
w tym roku wszystkim D izroinym i małorolnym budyn­
ków, inw ntaiza i narzędzi rolniczycn. Taksamo i inne 
ustawy nic mogą być odrazu bezwzględnie wprowadzone 
w życie. Ale wprowadzone będą i być muszą, a będą 
tom prędzej i tem lepiej wykonane, im lud polski przed­
stawiać będzie większą siłę, to znaczy, im mniej będzie 
rozbity.

J e d u o ś ć  w s i  —  o t o  w a r u n e k  l e p s z e j
i s z c z ę ś l i w s z e j  d o l i  c a ł e g o  l udu.

Dlatego też n ie  p o z w a l a j c i e  b u r z y ć  t e j  
j e d n o ś c i .  Pędźcie precz tych, co chcą wieś rozdwoić, 
bo to są Wasi wrogowie, bo to są ci, którzy się boją 
Polski ludowej i przez rozbicie wsi chcą tę Polskę lu­
dową uniemożliwić

J e d n o ś c i  w s i  s t r z e d z  i z a  w s z e l k ą  ce ną  
ją z a c h o w a ć ,  oto obowiązek i przykazanie dla wszyst­
kich chłopów w całej Polsce 1

Do Braci chłopów, 
KIórzy posiadają środki źywecścL

Nadszedł najcięższy w życic naszego kraju i pań 
stwa okresI p r z e d n ó w e k .  Jeżeli nawet w latach 
pokoju krucho było na wsiach z tymi, co nie mają 
większego gruntu, albo go wcale nie posiadają, to w tym 
roku, kiedy skutki wojny długoletniej najgorzej dają 
się odczuwać, p o -łożen  ie  b i e d a k ó w  n a w s i  s t a j e  
s i ę  w p r o s t  r o z p a c z l i w e m .  Pod strzechy ich 
zagląda już głód, który w niejednej wsi porwał już 
niejedną ofiarę. W tym ciężkim czasie s p a d a  na  
w s z y s t k i c h l y e h  s z c z ę ś l i w c ó w ,  k t ó r z y  ma j ą  
co j e ś ć ,  i chrześcijański, i obywatelski o b o w i ą z e k  
p r z y j ś c i a  z p o m o c ą  b i e d a k e m .

Do Was się więc zwracamy, bracia Chłopi, wy, 
którzy posiadacie środki żywności, którzy ich macie 
tyle, Ż9 możecie przyjść z pomocą tym. co nic nie mają 
N ie  w o l n o  wa m,  ani jako katolikom, ani jako Po­
łakom, p a t r z e ć  o b o j ę t  n i e na n ęd  z ę w a s z y c h  
b r a c i ,  k t ó r z y  k o ł o  w a s  g i n ą  z g ł o d u !  N i e  
w o l n o  w a m o d t r ą c a ć *  ł a k n ą c y c h  i p r a g n ą ­
c y c h ,  nie wolno wam odmawiać im pomocy, bo zaka­
zuje wam tego i roligia Chrystusowa 'i obowiązki poi- 

1 skiego obywatela.
Niestety, są między wami Indzie, którzy podczas 

tej wojny stali się mefeńłyrai na wszelką niedoię. Są 
1 między wami tacy, co sąsiadowi czy sąsiadce, uiet&a
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bi^dacj wdowie z dziećmi, odmawiają czy to młeka, 
czy ziarna, c<.y ziemniaków, a sprzedają to żydowi po 
to, by ten żyd mógł pasek robić w m.eście. Są między 
wami tacy, którzy powiadają, że nie mogą sprzedawać 
po maksymalnych cenach środków żywności swoim 
najbiedniejszym sąsiadom, a wstyd ich brać większe 
pieniądze od tych biedaków, choć oni im nawet większe 
pieniądze dać gotowi. F a ł s z y w y ,  o h y d a /  w s t y d  
i z b r o d n i a  p o p r o s t u !

Do tych wszystkich zwracamy się z energicznem 
upomnieniem. B i e d a k o m  na  w s i  p o m ó d z  m u s i ­
c i e !  Pamiętajcie, że j e ś l i  i m n i e  p o m o ż e c i e  do­
b r o w o l n i e  s a mi ,  t o  g o  t o  w i ś c i e  n a  w s i  w y ­
w o ł a ć  r e w o l t ę ,  t o  g o t o w i ś c i e  d o p r o w a d z i ć  
do r z e c z y  s t r a s z n y c h ,  bo głód jest doradcą złym 
i g ł ó d  m o ż e  p c h n ą ć  na  w a s  t y c h  b i e d a k ó w ,  
tem bardziej, że nie brak warchołów, nie brak agitato- 
rów, płatnych przez bolszewików, którzy dążą do tego, 
aby nawet, na wsi wywołać rewolncyę i popchnąć b^z- 
lolnych i małorolnych przeciwko tym, którzy posiadają.

Jeśli wa3 nie wzrusza chrześcijańskie sumienie, 
eśii was nie wzrusza obowiązek obywatelski, to pamię- 
ajcie o tem, że o d m a w i a j ą c  d z i ś  p o m o c y  d l a  

n a j b i ;  d j i i e j s z y c h \ j  pomocy , " j a k ą  i m d a ć  
m mu o w s z y s t k o  m o ż e c i e ,  s a m i  s o b i e  g o t u ­
j e c i e  n i e s z c z ę ś c i e ,  od jakiego niech Bóg Polskę 
i wieś polską uchowa!

D z iś  czasy ciężkie i w s z y s c y  m o r z ą  s o b i e  
p o m a g a ć .

K to  n ie  c h c e  n a  w s i  d o p r o w a d z i ć  do  
k a t a s t r o f y ,  t e a  n i e c h  s i ę  n a w e t  o s t a t k a m i  
d z i e l i  z b i e d a k a m i .

Nie wolno wam dopuścić do tego, by pod waszym 
bokiem wasi bracia i siostry i ich dzieci z głodu w tym 
ciężkim przednówka ginęiy.

Posiedzenie Bady przybocznej.
Dnia 27 marca odbyło się po dwumiesięcznej prze­

rwie posiedzenie P.ady przybocznej we Lwowie. Na 
wstępie uwiadomił delegat generalny, dr Gałecki, obe­
cny cn, że Małopolska uzyskam od rząda warszawskiego 
na dalsze prowadzenie odbudowy 335 milionów koron, 
a pnięset milionów na pomoc rolną i zagospodarowanie 
pól, odłogiem leżących.

Po tem referował poseł inż. Maślanka sprawę drze ya 
budowlanego, którego udzielanie bezpłatne czy po urzę­
dowych cenach, rząd ograniczył obecnie tylko dla 
zniszczonych wojną. Oznajmił, te  na zarządzenie miui- 
6lerstwa robót pubdczrych nie może zajmować dębiny 
na cele odbudowy.

W dysfcusyi nad tym referatem podniósł p o s e ł  
B r y l ,  że krajowa komisja rozdziała drzewa ma bardzo 
szerokie piawa, do dla szybkiego dzialan:a przelane są 
na nią koinpetencye trzech ministerstw: robót publi­
cznych, rolnictwa i skarbu. Musi ona tedy pracować 
energiczniej w interesie ludności i państwa. Ministerstwo 
skarbu stoi na stanowisku, by ceny drzewa utrzymać na 
jak najniższym poziomie. Główna komisya musi urucho­
mić tartaki własne. Przygotować się musimy na to, że 
wuet opalać będziemy prywatne mieszkania tylko drze­
wem. bo węgla zupełnie zabraknie.

P o s e ł  W i t o s  ubolewa nad tem, te zajęrk 
drzewa na odbndo^ę odbywa się tak powoli — i stwier 
dza, że niesłuszne są żale i opór obszarników, bo cenj 
na drzewo, którego się nie uprawia, jak rolę są o wiek 
lepsze, niż ceny na rekwirowane zboże. Jednak drzewo 
wywozi się poza kraj, a ludność, mieszkająca od pan. 
lat w norach, cierpi straszną dolę. Komisya .drzewna 
musi zapobiedz szalejącemu wyzyskowi, jaki uprawia 
się w tartakach za m rteryały tarte; wobec tego wnosi, 
ly zarządzono ustalenie i obniżenie cen dla właścicieli 

tartaków, co też uchwalono. Poseł Witos zwraca też 
uwagę na potrzebę uruchomienia komisyj szacunkowych 
dla szkód i ówiadczeń wojennych i na opłakany stan 
dróg, na któryeh reparacyę i utrzymanie dalsze trzeba 
wyasygnować odpowiednie sumy, jeśli Rady powiatowe 
funduszów nie mają; wniosk. te uchwalono.

Dr W a s u n g radzi unieważnić kontrakty, zawarta 
przez rząd austryacki z lasami państwowenn i rozpisać 
nowe licytacye, a nadto zaleca utworzyć dla przemysłu 
tartacznego bezpieczeństwo prawne, by były bliżej okre­
ślone waranki, na jakich zajmuje się dany m&teryał.

Dr K a ś  domaga się w sprawie drzewa budulco­
wego, by przyznane już przez powiatowe komisje .'ości 
drzewa na odbudowę zniszczonym choćby w części przoa 
wojnę były rzeczywiście wydaoe, ty  wstrzymane acy- 
gnaty były co rychlej zrealizowane, by ludność akcji 
rządowej nie uważała za zabawkę i by miała petrzebn* 
do swego rządu zaufanie. Odnośnie zaś do drzewa ona 
łowrgo postawił (uchwalony późuiejj wniosek, by gmi­
nom więcoj odległym od lasów wyznaczyły wcześnie po­
wiatowe komisye rozdzielcze drzewa odpowiedni obsżai 
leśny, którego właściciel musiałby im potrzebną ilość 
sprzedać pod grozą przymusowego zajęcia.

Następnie radca W i e r z b i c k i  poruszył k r ć l k t  
s n r a f f y  d r o g o w e ,  m e l i o r a c y j n e i b u d o w l a n e  
dodając, że nieznaczne są kredyty na konserwacyę dróg, 
bo tylko 69 milionów' koron. Ale poseł Bryl radzi żądać 
większej ilości pieniędzy na te roboty. Dr Wasuog v  
zdziwieniem zapytuje, czemu właściwie roboty budowlany 
czy drogowe nie idą raźno, czy z braku ronotoików czy 
inżynieiów?

Dr K u ś stwierdza; te  od dłuższego czasu trwającj 
zastój w prowadzeniu robót budowlanych, melioracyjnych 
i drogowych rozgorycza ludrość, zwłaszcza biedną, która 
potrzebuje zarobku — a zniechęca urzęduików, którzy 
na większą pracę miesiącami czekają (bezczynnie); przy 
tacza fakty zaniedbania robót budowlanych i meliora­
cyjnych, w Rzeszówskiem n. p. praca nad odrestauro­
waniem gimnazjum, na które od roku już są pieniądze, 
nie wyszła dotąd poza oferty i plany — rozpoczęte przeć 
wojną melioracye w Jasionce uttnęły beznadziejnie, 
Poseł W i t o s  wyjaśnia, że w Warszawie przygotowuje 
się projekt rządowy, który podzieli drogi na pewne ka- 
tegorye, co zapewne ułatwi ich naprawę.

Z reierata radcy Ma s z k o w s k i e g o  wynikr., te  apro 
wizacya jest w stanic wprost katastrofalnym; rac/e, 
które dla wielkich miast Krakowa i Lwowa czy ro­
botników dochodzą, są szczupłe i niewystarczające; nie 
można już wydobyć więcej zboża; woj3ko nie do­
staje też z Warszawy potrzebnej ilości i jeszcze to 
i owdzie coś dokupi. Zaprowadzony w całem państwie 
sekwestr ziemniaków podrożył je (po 400 koron za meti 
i wyżej!) i uniemożliwia dziś ich wykup. Przydziałj 
cukru ustały, bo z własnych -»«i-równi mamy tylko
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dronne. ilości dla miast z Poznańskiego; chwilowo jest 
do nabycia kilkaset wagonów cukru zajętego w Równem. 
Obrania i buty, przyznaue przez Puzapp 16 października 
i ą i9  t , będą wydane, ale późniejsze nieprędko.

Po tem przedstawieniu spraw odzieżowych i apro- 
wizacyjnych wyjaśnił poseł W i t o s ,  żerach uby, dotyczące 
wyuatuej dostawy zboża siewnego i aprowi/.acyjnego, 
oparto na przyrzeczeniach reprezentantów Poznańskiego, 
którym, stosownie do ich żądań, wydano duże ilości 
węgla na młockę. Ale choć węgiel wzięli w wyższej 
ilości, niż pierwotnie wyznaczono, choć mimo nieukoń­
czenia młocki zboża mają w bród — to jednak chowają 
je na następny rok na wyższe ceny. Ten dziwny upór, 
zła wola i spekulacya je-huj dzielnicy niweczy wszelką 
poprawę aprowizacji w państwie. -Ponieważ w Pozaaó- 
skitra jest dosyć ziemniaków, przeto radzi forsować jak 
najszerzej sadzenie ziemniaków, obsianie poi prosem, 
i tatarką i t. p.

Po wyjaśnieniach co do odstawy kontyngentu 
z małej i wielkiej własności (tyiico część wyzna­
czonej ustawą ilości) okazało się., e w Malopolsce brak 
nam od paru miesięcy ab iżi nietylko dla bezrolnej, ale 
i dla miejskiej ludności z tegorocznych zapasów.

Poseł B r y l  żąda, by po prz6prowadzna‘.i w nryś! 
ostatniej ustawy kontyngentowej koutfe li, kto i ile 
odstawił zboża — ściągnąć podatek państwowy z tych, 
którzy nie odstawili z posiadanych apa.-ów wyznać, oaej 
ilości. Podnosi i on, że w Poznańskie n jest dość zboża, 
by wyżywić całą Polskę do nowych zbiorów — bo wy­
wożą nawet do Prus, jak to stwierdził tajny ajent mi­
nisterstwa rolnictwa. — Stawia tedy wniosek, by w in­
teresie dobra ogółu i spokoju w całern państwie Ila ia  
przyboczua oświadczyła się za usnaętieru odiębnej 
administracyi w byłej dzielnicy pruskiej. Po jednomyślnej 
uchwale zamknął generalny delegat posiedzenie

W sprawie zniżek kolejowych! dla. ko­
lonistów, udających się da wschodniej 

Małopolski, Poznańskiego, na kresy itp.
W celu ułatwieniu ludności, pragnącej nabyć ziemię 

na wschodzie i na kresach, oraz przesiedlającej się tamże, 
wy dcl rząd polski rozporządzenie z dnia 20 lutego 1920 
(l)i. ust. itp. Sr 23 z dnia 17 marca 1920 poz. 133), w e-; 
dle którego pełnomocnicy grap, ndający ».ę w celu ooejrze- 
nia parcelowanych obszarów, oraz osoby, przenoszące się na 
stałe tamże, mają zniżki kniejowe zarówno d a  osób, jak 
i dla całego inwentarza. Wszyscy ci płacą ty  lic o ł/s e z ę ś ć  
b i l e t u  k o l e j o w e g o .  Zniżsi kolejowe wydaje na terenie 
Małopolski delegat głównego urzędu ziemskiego w Krako­
wie, Krzyrztofory, I i  p. i we Lwowie Wydział krajowy.

Aby uzysi ać zniżkę kolejową, należy przedłożyć po­
świadczenie instytucyi, upoważnionej przez główny urząd 
ziemski do przeprowadzenia parcelacyi majątków na dowód, 
żo się grunt zakupiło, względnie świadectwo grnihj, w któ­
rej dottehezas osadnik m eszkał. W świadectwach tych, 
stwierdzających n a b y c i e  z i e m i ,  I n b  c ^ ę ć  o g l ą d n i ę ­
c i a  t e j ż e ,  powinno być podmę:

1) imię i nazwisko osadnika,
2) dotychczasowo miejsca zamieszkania

3) dokładno miejsca nabycia kolonii (nazwa majątki 
rozparcelowanego),

4) najbliższa stacya koiejowa, z której się wyjeżdża
6) „ „ „ d o  której się dojeżdża
wreszcio 6) stwierdzenie, że przewożony ■ inwentari

i materyały stanowią wrasność osaauika.
Największa ilość inwentarza żywego, martwego i ma 

t.eryałr. budowanego, jaką może przewieść jedna rodziui 
osadnika, według taryfy ulgowej wynosi:

Inwentarza żywego sztuk dużycn 4 (konie, bydło), mło 
dzieży sztuk 3--(źrebięta, jałowizna), inweutarzy sztuk dro 
bitych 8 (owce, nierogacizna), drobiu 20; wóz, pług, radło 
broua, kultywator, wialnia, sieczkarnia, miocaruia, kierat 
i drzewa budulcowego 20.000 kg.

Na podsiawi* poświadczenia, wydanego przez delegatt 
Głównego Lrzędj ziemskiego w Krakowie lub we Lwowie 
w myśl rozporządzenia powyższego, obowiązane eą urzędj 
kolejowe dostarczyć kolonistom wozów przewozowych, a na 
wet całych pociągów i to najpóźniej do dni 7 od chwili 
zgłoszenia się u odpowiedniego zawiadowcy stacyi kolejowej 
Koloniści płacą \/4 część należyiosci kolejowej, r sztę zaś 
*/4 Główny Urząd ziemski.

Piłepisy powyższe siosują się tyUo picy przejuzuacb. 
na przestrzeni pouad 100 km.

List z Orawy.
Do Was, koehoni bracia włościanie, do Was Kra 

knsów, Mazurów, Pozuańczyków i do wszystkich, co n» 
wielkiej polskiej ziemi mieszkacie, zwracamy się my 
górale polscy z poza Babiej Góry i z pod wysonicl 
Tatr, abyście o nas w tej ciężkiej chwili nie zapomi 
nali i pomoc naiu należytą dali. Mało o nas wiecit 
i n rło ras znacie, jako i my mało Was znamy, ale nad 
szedł już czas, zebyśjwy się bliżej poznali i więcej ko 
sobie mieli, jako na braci przystoi.

Siedzi uas ■ w tych górach aa skalistej ziem 
niemało, bo z górą 150.000-Orawiaków. Spiszaków i Cza 

, czan, a mamy i gw»rę i strój i obyczaj i w-arę tę samą 
o i górale z nowotaibkiego powiatu. Nie jesteśmy ni- 

j  eze.;p inuem, jak jedną gałęzią wielkiego drzewa poi 
skiego, z której chce zrywać owoce nie ten, kto drzewt 
zasadził. Razem z Waszymi Podhalańcami siedzimy ti 
w jednej wielkiej kotlinie, dokoło górami objęci i widwt 
z tego, że uas sam Pan Bóg ku wspólnemu życiu urzą 
dził, a chciwi ladzie podzielili na części. A mv wierzy­
my, że co Bóg złączył, człowiek nie rozłączy.

u  tom, żeśmy niegdy* do .Polski przynależeli, im 
tu pamięć ludzka prawie zapomniała. Ale są t&cy, et 
wiedzą, kiedy i jak Madziarzy nas po kawałku gwartea 
od Polski odrywali i pod swoje pauowanie brali, a i w sta 
rodawuych mapach stoi to wyraźnie. Otrżtu był nasz lot 
pod madziarską ręką, ale Wam, bracia kochani, nie po­
trzebujemy Uómaczyć, co to jest dola niewolnika, bości* 
jej także zaznali. O tem, żeśmy Polakami, ani myśleć 
nam nie było woluo, nasza staropolska mowa była wszę 
ozie poniewieiaua, pogaidzana i, jak pies bezpański 
kopana; nie wolno jej było używać ani w kościele, aa  
w szkole, ani w  nrzędaie. Nasze dzieci po miastowyci 
szkołach aa Madziarów przerabiali, na księży i nauczy­
cieli obcych nam ludzi posyłali. Ale twarda j 3st natura 
chłopska i jak się uprze, na swojem postawi —  i ta*
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keśray mowę naszych ojców w chału ie i przy mu tezy - 
uyui pacierza dotąd zachowali.

Wam, bracia nasi, Pan Bóg jui poszczęścił i dziś, 
po latach niewoli, wolni, szczęśliwi i razem złączeni 
jesteście, file do nas jeszcze to szczęście n<e przyszło. 
Osląpił pokarany Madzi r, ale jego miejsce zajął gor­
szy jeszcze, podstęp y, łakomy, niegodziwy i bezbożny 
Czech, który nas trarp, ograbia z duby tka, poniewiera, 
bezbronnych morduje i ściga. Na kłamstwa czeskie sprze­
dali nas tym szach raj ora, jak barauów n» jarmarku, bez 
pytania ;ię o nas zród i o naszą wolę, i dopiero sprze 
ci wy waszego rządu doprowadziły do tego, że n.--ra przez 
poły tę kizywdę naprawili. Przez połowę tylko, bo na 
150 000 naszego narodu cni połowa nie dostała pozwo 
lenia na głosowanie za tein, ao kogo chce przynależeć: 
do (keoii, czy do Polski. Nie dostali tego prawa Cza 
czarnie przy Śląsku, t. j. 40.000 ludzi, i drugie tyie 
r. doliny Popradu na Spiszu, sami Polacy i Niemcy sa­
scy po miastach, którzy o Czechach ani słyszeć nie 
chcą. N;e spocznijcie pierwej, bracia nasi, podnoście 
głos po całym świecie tak długo, dopóki nam wszystkim 
ta krzywda n i prawioną nie będzie i dopóki wszyscy 
Polacy z dawnych Węgier nie złączą sie z Wami.

A jest teraz kn ten.n dobra sposobność-1 jeżeli ją 
stracicie, kto wie, czy droga kiedy jeszcze się trafi. — 
Polska jest teraz —  Bogu dzięki — państwem wielkiem 
i silnem i muszą się z nią w świecie liczyć; trwajcie 
tylko uparcie przy swojetn, bo nie o cudze, ale o swoje 
tn chodzi.

Cóżbyście powiedzieli o takim gaździe, coby miał 
duże i bogate gazdowstwo i dostatek wszystkiego, a swojo 
własne oziecko oddaSby na twardą służbę i poniewierkę 
do obcych? Palcami Łukiegobyście wytykali, a plecami 
eię do niego obracali. A Polska — 1o wielki i bogaty ga­
zda, to też wityd i hańba byłaby wiekuista, gdybyście 
dopuścili do tego, żeby choć jedeu Polak mnsilł żyć 
poza Polską i w obcej niewoli.

Ale nie myślcie lobie, żs i my przez to tylko kn 
Polsce ciągniemy, że jest wielkiem i bogatem państwem, 
bo nas przede wszy stkiera ciągnie kn niej serce, jako 
dziecko kn rodzonej matce; nie myślcie sobie, że my to 
mamy tylko brzuchy, a nie mamy serc. To prawua, że 
n nas rola dość płoną i że za daleko cięższą pracę, niż 
Wasza koło żyznych łanów, marniejsze wydaje nam 
plony, ale ł_ie jest u nas tak źle, jak tara może nieraz 
słyszycie. W nieurodzaj to nam czasem żywności bra­
kuje. jak to wszędy, sle jak Bóg dobre urody nagodzi, 
to i sami dobrze się wyżywimy, a i Nowotarżan Orawcy 
ziemniakami i kapustą, a Spiszacy ziarnem nieraz go­
dnie poratują.

A choćby Wam przyszło kiedy garść zboża doło­
żyć, to mamy czem hojnie za nie się odpłacić, ho też 
i nasza ziemia bogactwa ma niejedne. Po naszych gó­
rach ciąoną się lasy a bisy nieprzejrzane, z których 
wystarczy drzewa na odbudowę Waszych wsi i miast 
popalonych, dowieziemy Wam wszelakiego kamienia, 
z którego Śńbie kościoły i szkoły i gościńce twarde 
pobudujecie; jest tn u nas i wełna z owieczek na odzież 
i bydła i nabiału też dosyć. A po wszysik:ch stronach 
krajów naszych biją tu źródła lecznicze i powietrze 
jest zdrowe i okolice śliczne, gdzie chorzy z całej Pol­
ski będą mogli swe siły pokrzepić.

Ale spytacie się pewnie, o co Wam chodzi i ja­
kiej Wy chcecie pomocy? Jeśliście Polacy, to odgłosuj-

cie się zą nami —  i koniec, powie z Was niejeden. 
B i — ale to sprawa nie jest taka łatwa, jakby się 
zdawało.

bałamucili tn luazi przez długie lata, że też i nia 
dziw, że głowę potracili. Takich, co wiedzą, że są Po­
lakami i nimi chcą zostać, jest tutaj niewielu. Wma­
wiali tu w ładzi, że.są Madziarami, wmawiali inn1, że są 
Słowakami, a teraz w nichwgadują, te  są znów Czechów*i. 
Spytasz którego, co po polsku mówi i po polsku się mu Ili, 
cóżeś ty za jeden? — to odpowie, że nie wiem, albo, co 
ranie to obchodzi. Ten ci gada tak, a  ten inaczej, a 
najwięcej jest takich, co mów:ą: „Tam pudem, ka lepi*.

A chytre Czechy na głupocie ludzkiej dobry robią 
interes. Oczerniają Polaków, kłamią, co się tylko zmie­
ści, opowiadają, że Polska, to zadłużona aziadówka, 
ze tam głód i nędza, że tam same tyuy rządzą i inne 
łgarstwa wygadują bez końca, a płacą, a kupują dusze, 
a schlebiają to mąka,, to cukrem, to ubraniami, to ta- 
bakiem, a rozpijają ludzi spirytusem, to wożą ao Pragi, 
sypią złotem bez rachunku, byle sobie głosy wyhan- 
dluwTać. A ludzie jako ludzie; kto da więcej, ten gc 
kupi. Judasze są wszędy. Jeżeli Czechowi żadna cena 
nie jest za wysoka, żeby pul-Wie dusze kupić, to tern 
droższe powinny być one Polakom. Niech tu wiedzą 
ludzie, że kłamią Czesi bezczelnie, gdy mówią, że Po­
lakom o nich nie chodzi, że Polacy wcale o nich nie 
dbają.

O chłopa polskiego tu chodzi, więc niech chłop 
polski stanie w jego obronie! Sami miastowi me dadzą 
tn rady, chłop musi chłopa ratować. Ażiby tu czeskie 
roboty, a na Śląsku niemieckie zwalczyć, to trzeba 
i głowy wytężać i kieszenie szeroko otworzyć, Ten 
plebiscyt, głosowanie wszystkich, to niby rzecz piękna, 
aie przez złość ludzką robi się z tego zwykle „Kto d& 
więcej". Ani setki, aui tysiące nic tn nie zrobią, takie 
prace bowiełn kosztują teraz grube miliony. Jest po 
wsiach —  dzięki Bogu —  grosza teraz dosyć —  to 
tez Biacia nasi, nie żałujcie ofiaiy. bo chodzi o rzecz 
wielką i świętą, chodzi o dz eśnutki tysięcy Polaków, 
chodzi o ogromny i śliczny kawał polskiej ziemi. To 
też nic wystarczy jedna korona ocJczeputgo, jako się 
biedakom po-J kościołem daje, na taki cel mech idzie 
grosz hojny. Są prawda tacy, co im i o koronę jest 
trudno, ale iluż jest takich za to, co im i dziesiątka 
i s ka i tysiączka nie będzie za wiele. Każdy niech 
da, ile może, ale nieci nie będzie ani jednego, coby 
ofiary nie ziośył, żeby kiedyś nie powiedziały o W as 
Wasze dzieci i wnnki, żeście wielki j chwili nie zrozu­
mieli, żeście odmówili pomocy rodzonym braciom, teście 
przez skąpstwo ojczyznę własną pokurczyli.

Sami złóżcie datki od siebie, od żon, od dzieci, 
pilnujcie, żeby dali krewni, znajomi bogacze, żeby 
uchwaliły gminy, Kółka rolnicze, Kasy wiejskie, a zo­
baczycie ze zdumieniem, że z tego urosną takie sirmy, 
że cały świat Dowie, iż chłop polski jest prawdziwym 
obywatelem, rozumie dobro swojej ojczyzny, że Polska 
Rzeczpospolita Indowa godna jest'otrzymanej wolności.

A jeżeliby w tej walce bez broni wróg nas po­
mimo wszystkich wysiłków oszukał i skrzywdził, to 
i tak nie dajcie za przegraną. Czego nie zrobią kartki, 
to zrobią kule! Jeżeliby tu musieli przyjść Wasi dzielni 
synowie, aby do YTOgu przemówić bagnetem, to u*y 
czekamy tu na nich z otwaiieiu s<-rcem i z pomocną 
ręką. Wasz Orawiak.
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Ofiary pieniężne na ce'e plebiscytowa przyjmuje 
redakcja „Piasta1 lab tet można je przesyłać pocztą, 
to Towarzystwa obrony kresów południowo-zachodnich, 
Kraków, Bynea, Krzysztofory.

Przegląd polityczny.
Plebiscyt na polskich obszarach, których nam kon­

gres wersalski odrazo, przyznać nie chciał, zbliża się 
izybkim krokiem. Czesi i Niemcy wysilają wszystkie 
siły, by nas ograbić z naszych dziedzin i lud nasz 
w tw e chciwe łapy zagarnąć. Niemcy dążą wpro3t do 
lerw^nia układu pokojowego z koalicyą. Dały im do 
tego sposobność roziachy niemieckich bolszewików (spar- 
lakowców) w fabrycznej i górniczej dzielnicy nad rze* 
ką Benem. Niemcy, którzy swych wojsk, mimo zobowią- 
jr.ni'*, ni« rozpuścili, wysłali tam silną armię, niby dla 
jśmierzenia rozrucLow; było to zwrócona przeciwko 
Francyi, ale ta szybko się w tern zoryentowała i swe- 
t i  wojskami zajęła część okolic pogranicznych (miasta: 
Frankfurt, Darmstadt i t  d.) Widać, że marszałek Foch 
|czytaj Fusz) nie śpi, lecz bacznie przypatruje się temu, 
»  Niemcy robią.

Anglikom, którzy swoim własnym interesem wszyst­
ko mierzą, potknęła s<ę noga; swego czasu utworzyli oni 
państwo arabskie z części Turcyi i kawałkując ją da­
lej, postanowili oddić Palestynę Żydom. Wiedzieć je­
dnak naieży. te  w Palestynie żyje Żydów bardzo mało, 
1 ludność tamtejszą stanowią Arabowie. W państwie 
ten arabskiem, zwanem Hedż&s, zrobili królem Hnssei- 
Bi. Sprytny Arab wysiał sv ycb synów w sąsiednie oko­
lice: starszy zajął Syryę i Palestynę i ogłosił się kró­
lem, młodszy zrobił to samo w Mezopotamii nad rzeka­
mi Eufratem i Tygrysem. Są to państwa nienależne od 
knglii, wbrew jej woli organizowane. Może to wywrzeć 
■ilny wpływ na stosunki na wschodzie.

Rokowania pokojowe z bolszewikami, któreśmy 
saczęli, zerwały się. Bolszewicy chcą ich, ale chcą też 
Polskę zrobić lolszew ;cką. Sami o pokój prosili i o miej- 
tce dla rokowań, kiedy jednak rząd polski, chcąc lu­
dności ulżyć, u a to się zgodził, oni na propozycye się 
lie  zgodzili. Widać s tego, jak: szczere mają inteneye. 
CLcąc nas zmnsić dc robienia, co s ę im podoba, „oskar- 
fcyli“ nas przed koalicyą. Jest to wprost obrazą dla nus, 
Polaków. Jesteśmy saaioistnem państwem, sami się trzy­
mamy, nikt nam nie nie dał i nie da zadarmo, więc 
tam j swoją wolę i nikt nam nie będzie dyktował ani 
taranków, ani swej woli. Zdaje się, że wojna z Rosyą 
wnet się jednak skończy; jak bolszewiki raz jeszcze, 
l  uczciwie od nas wezmą w skórę, to odniechee się im 
ikarg i ogon podwiną pod siebie. Oby jak najprędzej.

lite posyłać pfeiiitfzy u H M
Utarł się u ta s  zwyczaj przesyłania mniejszych 

kwot pieniężnych w listach; robią to zwłaszcza często 
nasi emigranci amerykańscy. Przysyłają oni często 
mniejsze dolarowe banknoty w liście. Niekróre z nich 
dochodzą, większość z nich jednak ginie. Otrzymujemy 
ciągle wiadomości o kradzieżach ameryhańskicti listów'; 
w Warszawie wyłapano już cały szereg złodziei, którzy 
w ten sposób starali się wzbogacić Jedna na to rada: 
przysyłać pieniądze właściwą drogą, choćby to były 
drobne kwoty, a nie tuczyć swą pracą złodziei; władza 
wyłapią niektórych, większość chodzić będzie wolno, 
śmiejąc się z „durnego chłopa".

Dr hrzegorz Grzybowski
rzyjm uje w cnorobuch wewnętrznych, kobiecych i położni- 
lych w  K ra k o w ie , u lica  Idiaga L 4  (nad apteką pod 

• Złotym Lwem»). N r telefonu 1 2 V8 .

ł s j t t o  nasrała.
Podajemy wszystkim do wiadomości wypadek, któ­

remu wprost człowiek wierzyć nie chciałby, -gdyby me 
widział naocznie listów i dokumentów. Pewien robotnik 
w Ameryce przysłał swej ?oa'e równocześnie czeki na 
dwie kwoty: jeden na 40 tysięcy marek ca Bank prze­
mysłowy, drugi na 7 tysięcy na dom bankowy Sr. Lesera 
w Waiszawie. Bank przemysłowy wypłacił bez trudno­
ści całą kwotę; St. Leser z Warscawy oświadczy*, że 
czek ten wypłaci, ale niżej; obciągał na nim 1200 mk 
(tysiąc dwieście marek.!). Jest to rzecz wprost nieały- 
chanal Bank zarobił już na zmianie dolarów na marki, 
wziął za pośrednictwo w przesyłce, a tu jeszcze war­
szawski szakal wojenny żąda 1200 marek! To jest pas- 
karstwo, oszustwo i ździerstwo, z ł  któie publiczna kara 
chłosty byłaby oznaką zupełnej ślatnazaimści naszych 
ył.idz! Dobrze jeszcze, że p. St. Leser natrafił w tym 
wypadku na człowieka inteligentnego, który wio, co 
z tem zrobić. Ile jednak bezradnych ludzi już p. S t  Le­
ser w ten sposób oszukał; ile sierót i zgłodzonych ko­
biet w ten sposób okradł?

Żądamy dla takich kanalii kary stryczka, bo na 
nic innego nie zasłużyli.

Nauka też stąd dla naszych emigrantów; mają 
konsulaty i banki przez rząd nasz polecane, a ciągle 
jeszcze dają się tuma ńć różnym złodziejom, polującym 
na ich krwawo zapracowane dolary.

Br M ICH A Ł HA8U9A
adwokat

w Krakowie, M d y  B;aek L. 1.

Ziemia dla inwalidów.
Prawdziwie to zacna i zdrowa myśl —  obdarzenie 

Inwalidów ziemią. Ten, który w obronie całości Ojczyzny 
postradał zdrowie i tiły, dzięki wdzięczności i szlachetnej 
woli nareau nie będzie nędzarzem, noszącym z ironią i w/- 
rzutem swe szczytne kalectwo — ale osiądzie na własnej 
g-zędzie i czerpać będzie w pokoju bogaty o.toc ziemi i bło­
gie u1 -zepienie ducha w ,sielskiej ciEiy i własnym, płodnym 
trudzi*. *  ■

Myśl ta  będzie juź wkrótce czynem, gdyż spe!«CŁcA- 
rtwo podjęło ją  w istotnej chęci jak najszybszego zabezpie­
czenia bytu śołnierzowi-kaloce. Z inicjatyw y i pod pro­
tektoratem gen. Hallera zawiązano w Krakowie „Tow. za­
gród dla polskich inwalidów im. Tadeusza Kościuszki*. To­
warzystwo to otrzymało jai cały szereg darów w obszarach 
ziemskich i  zamierza tworzyć całe osady dla inwalidów,
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readiielająe nagrody, • ii* możności Jaz, xago»p«la.; oweoe, 
u przynajmniej zaopatrzone w materyal badowlany.

Delrgat krakowskiej organizacyi, Mikołaj Rey, przed­
stawił na jednem z zebrań aam ary i początki procy To­
warzystwa. Na ziem ?ch polskich żyje około 400.000 inwa­
lidów, ntórycb społeczeństwo powinno zaopatrzyć i umożliwić 
Im bytcw»nib. Niepodobna wszystkich obsadzić na roli, za­
tem Towsrzystwo zaopatrzy ty k o  10.000, wybierając' naj­
godniejszych i najzasłuieńszych, przeóewszystkiein inwalidów 
wojBka polskiego, tych, którzy w niem najdłużej służyli i to 
|sko ochotnicy, oraz największa zasługi położyli, wreszcie 
takich, którzy mrgą pracować na roli. Dary iozJzielane 
będą bez różnicy płci i narodowości, o ile stwierdzony bę- 
ftrie udział w walk&cb po skronie polskiej. Oprócz zagród 
wiejskich zakladr.no będą warsztaty rz^uii jśinicze ula inwa- 
Mów i sierót po poległych żołnierzach, dal ij szkoły, kaplice, 
czytelnie, sklepy spółkowe i t. d.

By to zadania spełnić, potrzeba ziemi i pieniędzy. Ziemi 
powinno dostarczyć obywatelstwo ziemskie, które też w rze­
czywistości spieszy chętnie z ofiarami. Obliczono, ie  na na­
bycie zagród i zagospodarowanie ich potrzebny jest miliard 
marek. Towarzystwo liczy na poparcie r*ądc, Sejmu, woj- 
inpwości i społeczeństwa. Pierwsze składki popłynęły od 
kołnierzy armii Hallera na ziemi francuskiej, mianowicie 
8 pułk strzelców kresowych złożył pói miliona, Ignacy Pa- 
ŚUrewski ofiarował taką ramą sumę.

\Y ziemi otrzymało Towarzystwo następujące dary: 
Stefan- Badeni z Koropca ofiarował 100 moigów, Fćlicya 
Skarbkowa 1000 m. dla obrońców Lwowa, z tegc ICO m. 
dla ociemniałych, Tadeuszowie Cieńscy 300 m. w okolicy 
Załoziec, z tego 100 m. dla miejscowych, gen.. Haileiowa 
100 m., Ożarowska 100, Hazimierz Lubomirski 100, rodzina, 
Horodyńskich 100 in. w powiecie rohatynskim, W iktor Ra 
Ciborowski 100 m., Czaszki 100 m., razem prztBzło 2000 
morgów.

Prezesem delegatury krakowskiej jest p. Paderewski. 
Tworzą się już delegatury w większych miastach, a więc 
m Poznaniu, Warszawie, W ilnie i Lwowie. Towsrzystwo 
nie będzie polityczną komisją kolonizucyjną i nie myśli 
występować przeciw ludności kresowej.

Gdzie panuje „szalony zbytek".
Mois jeszcze nigdy nie wyładowało się tyle jadowitej 

żółci przeciwko chłopom ze szpalt krakowskich dzienników 
1 różnych rewolwerowych pism, co w obecnym czasie. W szyst­
kie katolickie, socjalisty ezne, demokratyczne czy żydowskie 
pisma prześcigają się poprostu w rzucaniu kalumnii i oszczerstw 
na cały stan włościański; Czego się nam tam nie zarzuca? 
Uprawianie kastowej chłopskiej polityki, paskarstwo, brak 
patiyotyzmn, wygładzanie miast i t. d. bez końca. Prym 
wiedzie oczywiście organ paskarzy „Przegląd*, którego 
niestety, dużo chłopów knpuje i czytm Niedawno (w sty­
czniu) pisał, że „chłopi nie liczą jeż pieniędzy na tysiące, 
jeno na kopy* a „adwokaci i notaryusze zarabiają od chło­
pów w jednym dnia po 10 tysięcy koron za liczenie pie­
niędzy".

Po wsiach pannje szalony zbytek —  wołs w świętem 
oburzenia „Przegląd* —  knpowanie najdroższych win, ko- 
njaków, porium, jedwabi i t. d. przez kobiety wiejskie nie 
jest frazesom. Są wypadki, że za materyuł na dwie spódni­
ce płacą kobiety po 8 do 10 tysięcy koron. A j&k chłopi 
płacą podatki'/ Wysokość podatku nie przeu >si nieraz ceny

sprzedanych 18 ja j a  mimc ta podatek aa 2 —3 lata ni* 
jeat zapłacony.

O „Przeglądzie" mówi się zwykle, t e  „wtedy y.awdę 
pisze, jak się omyli*, jego więc paszkwile na cniopów wzbu­
dzają najwyżej a k&żdsgo zdrowo myślącego człowieka tyłka 
uśmiech politowania. Bo pisać o „szalonym zbytku" wśród 
chłopów w czasie, gdy wiejska małorolna i bezrolna ludność 
mrzn pcproitu z głodu i m_rz,_ na śmierć z powe on braku 
obuwia, odzieży, węgla i drzewa jest szczytom głupoty albo 
perfidyi. Może tam jakiś bogacz wiejski ma wszystkiego 
poddostatkiem, ale takich bogaczy jest zwykle we wsi 2 do 
5 procent a reszta chłopów tak samo, a może jeszcze go* 
rzej od mieszczan, klepie b!edę 1 płaci zboże po paskarskich, 
cenach, o ile ma wogóle czen płacić.

Domino, że przeszły rok należał do najbardziej nieu- 
rodzajoyen i nawet średni gospodarze mają na mało zboża —  
chłopi wszędzie oddali nałożony im kontyngent — jak to  
stwierdzili w Sejmie posłowie ludowi, a kto go nie oddał? 
Obszarnicy i księża —  ci, cc mogli dać, a nie dalii

Któż więe wygładza miasta? Kto ma za małe patryo- 
tyzmn? Czerno te wszystkie piamaki nie wystąpią przeciwko 
lozieniwizłym obszarnikom a szkalują niesłusznie Ukłupćw? 
Odpowiedź tyiłco jedna: bo stoją na ieh żołdzie. Pe walach 
niema „szalonego zbytku* jest on może we dworze, na ple* 
banii i oczywiście w miastach. Podczas gdy szynków, tej 
„świętej karczmy", którą nam w spcściźnie n*ksl magnaci 
zostawili, prawie już nigdzie we wsi niema —  chłopi jod 
zapomnieli jak wódka wygląda i smakuje, to w mieście 
i oczywiście w Krakowie wszelkiego rodzaju hotele, restau­
racje, kawiarnie i jak się tam jeszcze te wszystkie przy­
bytki pijaństwa i rorw tt.v nazywają — przepełnione są od. 
rana do nocy rozbawiony & unmetu elegancików, co „s nę­
dzy* wyrsncają setki i tysiące na drogie wina, szampana, 
koniaki i oczywiście kekoty. Tam to jest ów „szalony zby­
tek* a nie n chłopów na wci ja ję tje li pracą i troską o przy­
szłość. Kto zapełnia co wieczór, te uyr.isiŁjąee jak grzyby 
po deszczu przeróżne teatrzyki, kabarety i kina w Krako­
wie? czy chłopi? Prawic co trzeci dom to szynk, kawiarnia, 
albo kino, a.e w nich sb; bawią jeno ci .biedni* z „Prze­
glądu* wycięci mieszczanie, cł.ł pó.w urn niema!

Chłop jest bogaty 1 — krzyczą wszyscy —  na worka 
banknotów leży. Dałby Bóg, żeby tak było, bo ehłop zapra­
cowanych pieniędzy nie przehula, ale doknpnje ziemi, 
a niechby tak jaki zbogacony chłop potrafił komienicę z rąk. 
żydowskich wyrwać i kupie, to jeszcze dlatego nie byłoby 
chyb, żadnego nieszczęścia. Chłopi wyrugowali żydów ze 
wsi —  na miejsca karczem stoją dziś do ty  ludowe lub 
kółkowe, niechby to samo zrobili w miastach, skoro mie­
szczanie są do tege za leniwi.

Miasta otrzymują w każdym lazte przeróżni przy­
działy i dasmochy —  są konsnmy dla urzędników, rze­
mieślników, robotników, w których otrzymuje się wszystko 
po zniżonych cenach. Ale kto dba na wsi o oezrolną lud- 
ćność posiadającą czasom tylko dach nad głową i nic wię­
cej, a takich we wsi jest nieraz połowa! Ani rząd.-ini mia­
sto nie przychodzą im x pomocą Ochrania ich cd głodu, 
chłop, który po oddaniu kontyngentu — daje tym biedakom 
pracę i łyżkę ciepłej strawy.

Chłop więc zawsze i wszędzie ebowiąiek ebywateliki 
należycie spełniał i spełnia —  od żadnej pracy się nie 
nchyla a więc cześć chłopom a nie potępieuie, Chłopi bro­
nili i żywili zawsze tę ojczyznę, płacili podatki krwi i mie­
nia, zapewne nie mniej niż inną więc na co tę  ciągła A | 
chłopów ujadanie?
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Wam z»ś bracia chłopi, co to czasom pod kościołem 
lab aa jarmarku kupujeci# i czytsei# przeróżnego rodznja 
„Przeglądy daję jedną radę: Czytajcie jak nujwięcej, bo 
Polska oświeconych potrzebuje Indii'—  alo nie kupujcie 
pism wrogich ludowi —  a przynajmniej nie sawsze wierz­
cie, jeśli co „stoi“ o Indowych posłach ełsgo napisane, bo 
to p<szą nasi wrogowie, więc trudno, ieby nas chwalili. 
A jut najlepiej będcie, gdy kaidy chłop tylko chłopską ga- 
«etę czytał i za nią płacił będzie. Maciej Czuła.

Otrzymujemy następującą odezwę:

Do Kół „Małopolskiego Związku Mło­
dzieży przy M. T. R.“.

Koledzy i Koleżanki!
Wszystkie organizacyjne prace wstępne jut ukoń­

czone; wygotowany już regulamin, załozone biuro stało 
dla załatwiania wszystkich spraw związkowych, przygo­
towane nasze pismo „Młoda Polska". Do pracy wspólnej 
zgłosiły się jaż wprost tysiące młodzieży obojga płci; 
teraz jeszcze organizacyę wzmocnimy przez wysłanie 
delegatów 2 pouczeniami, pogadankami i t. p. wszędzie, 
gdzie tylko okaże się potrzeba. Musimy się jednak bliżej 
zapoznać i pomówić o pewnych zadaniach naszych i pra­
cach, które jaż w najbliższym czasie podjąć należy! 
Pierwszy nasz zjazd nie mógł się udać z powoda na­
głego bezrobocia ua kolejach; teraz zuowa Was wzy­
wamy na dzień 2-go maja do Krakowa! Niech ten drugi 
zjazd młodzieży w wielkie święto majowej rocznicy 
będzie jak najliczniejszy, niech świadczy o tem, że mło­
dzież nasza chce pracować dla lepszej przyszłościl 

Nie żałujcie trudu i gro za na jazdęl 
Porządek obrad będzie następujący:

1) Sprawozdauie z dotyciiczasowe. działalności;
2; co i jak robić mamy w najbliższej przyszłości na 

pola oświatowem;
3) zawiązanie Spółki dla zbierania i prodnkcyi roślin 

lekarskich, nasion drzewnych, jagód, grzybów i t. p.;
4) zawiązanie Spółki dla skupywania skórek króli­

czych, zajęczych i t. p.;
5) wolne wuioski i zapytania.

Oć"ady odbędą się w niedzielę dnia 2-go maja, 
o godzinie 10 tej pized południem w sali Małopolskiego 
Towarzystwa rolniczego w Krakowie, plac Szczepański, 
L 8. Prztdiera o godzinie y tej wezmą uczestnicy udział 
w nabożeństwie. Wieczorem będziecie mogli być na pa- 
tryotyczuem przedstawieniu w teatrze, a dnia 3-go maja 
cwiedzić K/aków i jego pamiątki.

Żywność najlepiej mieć ze soba.
Jak widzicie, chcemy radzić / Wami o sprawach 

oświatowych i gospodarczych. Oświaty nam trzeba, żeby 
wydobyć te skarby, które marnują się w Ojczyźnie na­
szej, lub któmni obcy się wzbogacają Chcemy stworzyć 
dla szeregu naszych CzłonQów i Członkiń źródło uczci­
wego zarobku. Niech każde Koło wyśle przynajmn'Oj 
dwóch delegatów; gdzie jeszcze niezorganizowane, niech 
lię tem zajmie zarząd Kółka rolniczego. W zjeżdzie 
mogą wziąć ndział także osoby nie należące do żadnego 
Koła, o tle zgłoszą listownie naprzód swa przybycie 
y  biurze zarzadn Małosolskieero Zwiazkn Młodzieży fol ar.

Szczepański, 1. 8., II. p.) i objawią ochotę współdziałania 
z nami
Stan. DobronulsJca Styi-ytlki Jan Owiński

Bfsretaika. dyrektor biura. przewodniczący.

Od A Iministracyi.
Do numeru obecnego dołączm y cieki 

P. S. O. dla ułatwienia przesyi&nia prenume­
raty.

Zwracamy zarazem uwagą P. T. Prenume­
ratorów, żc prenumerata musi być za^Sasoną 
z góry na cały rok, w przeciwnym razie wy­
syłka „Piasta” zestanio wstrzymaną.

Przy przesyłce pieniędzy należy podać do­
kładnie adres, pod którym „Piast” przychodzi.

KRONIKA.
Kalendarzyk tygodniowy: Niedziela, 18 k w ie tn ia i  

Apolonii; poniedziałek, 19 kwietnia: Lsona IX papieża; 
wtorek, 20 kw ie ta ia :  Agnieszki p.; środa, 21 kw ie tn ia :  
Urocz. św. Józefa; ezw artek , 22 kwietnia: Sotera i K ajuta; 
piątek , 23 kwietnia: Wojciecha b. i m.; sobota, 24 kwietnia* 
Fid lisa, Aleksandra.

Roboty WS F rancyi. Za zezwoleniem naszego rządu 
tworzy się w Krakowie komisy a, worbująci robotników dla 
zniszczonych okolic Francyi. Jak tylko się urządzi ogłosi 
kto i gdzie ma się zgłaszać; stanie się 10 w najbliższym 
czasie. Obecnie jeszcze zgaszeń nie prryjmnje. Ci wsayscy, 
co się nas o to pytaią, niech poczekają jeszcze jakiś cias. 
W gazecie naszej będzie termin ogłoszony.

M. Zwiążcie M łodzitży przy M. T. R. prosi nas o za­
znaczenie, że wszelkie z»pytania, zgłoszenia i t. p. należy 
nrzes7łać wprost do Związkn (Kraków, plac Szczepański 1. 8). 
Tam też trzeoa skierować wśzeikio' korosponleneye, sprawo­
zdania i t. p.

Wżywa eię wszystkich „C:wartaków“ do bezzwłocz­
nego nadayłanu swych dok‘adaych ol)ecnych adresów, dla 
celów organizacyjnych, do: Kielce, Centralna d rn iarn ia  Do­
wództwa okręgu generalnego Redakcya „Czwart*ka“, czaso­
pisma 4-go p. p. Legionów.

P ow ró t jońeów Z S ybery i. Jak  się dowiadujemy, 
miał jo t  wyjechać z Anglii okręt .Jarosław " do Azyi, 
celem zabrania z Syberyi jeńców, któray tam jeszcze prze­
bywają.

óo wszystkich prowizyoni8tÓW, którzy pobierają 
rentę z Kas brackich w Ostrawsko-karwlńsklem zagłębia.

Najdalej do 15 kwietnia b. r., by zasłali do .zarządu 
Kas, potwierdzenie z nrzędn parafialnego, że ei, któray po­
bierają rentę, jeszcze żyją, ponirw&i bez tego nie otrzymaliby 
renty. Ci, którzy przyjeżdżają sami po renty do Ostrawy, 
muszą mieć a gminy potwierdzenie. Ponieważ zdarzają się 
wypadki, te  ludzie przyjeżdżają b. z tego, kasyer im w takim 
razie nie wypłaci. Tracą pieniądze na kolej i czar marnują. 
Także jeden może odebrać pieniądze dla więcej osób, ale 
musi mieć do tego pełnomocnictwo, potwierdzone przoz 
gminę. Upraszaną by się do tego zastosowali wszysey inte­
resowani.
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Upraszam takzs inne pisma polskie, o powtórzenie tego 
artykułu.

Z >sny i powszechnie ceniony krajowy inspektor lasów, 
Inżynier M i c h a ł  P a r y  l a k ,  ustąpił z aotycncnasowego 
stanowiska i objął stanowisko dyrektora Towarzystwa 
agrarnc-usoduiczego we Lwowie.

..Młoda Polska" organ Małop. Związku Młodzieży 
przy ?J. T. R., wyjdzie w pierwszych dniach maja. Będzie 
to pismo, poświęcono oświatowej pracy wśród młodszego po­
kolenia wsi i miasta. Każdy młody Polak i Polka powinni 
pismo to poprzeć i zaprenumerować; wśród zgłaszających się 
prenumeratorów widnieją  już spcra liczba ludzi starszych, 
którzy chcą się też czegoś nauczyć, przeczytać rzecz ciekawą, 
co i rozświetli wiele i zabawi. Koła młodzi ży, Kółka rol­
nicze i t. p. powinny pismo za;runujn#rowai z ODowiązku. 
Redakcya ehętuio będzie drukować listy, upisujące oświa­
towe i gospodarcze wysiłki i prace, artykuły, ciekawe wia­
domości i t. p.

Młodzież —  to nasza przyszłość i nasza chluba; nie 
dajmy joj marnować się; przysposabiajmy ją na dobrych 
i tęgich obywateli; zadanie to spełniać będzie „Młoda Pol- 
ik a i;. Nie powinno jej zabraknąć w żadnym prawdziwie pol­
skim domu. Współpracownictwa w piśmie przyrzekło wielu 
znanych pisarzy i uczonych; wychodzić będzie pod redakcyą 
prof. Jana  Owińskiego. Adres Kedakcyi i Aduiinistracyi, 
„Młoda Polska*, Kraków, plac Szczepański L. 8. Kosztuje 
24 marek rocznie; prenumeratę można uiszczać półrocznie 
(12 mk) 1 kwartalnie (6 mk).

Komisya kredytowa obwodu krakowskiego (ulica 
Floryaóska 15) na ósmem po8'edzeniu, dnia 26 marca r. b., 
przyznała 9-cin rękodziednikom, względnie drobnym prze­
mysłowcom, kredyt ulgowy w, łącznej kwocie 45.000 mk, 
nadto przekazała 3 sprawy większych przedsiębiorstw Ko- 
misyi głównej w Warszawie £ wnioskiem na ndzielenie 
kredytu w kwocie 165.000 Mk. Nautępr.e posiedzenie Ko­
misy! odbędzie się w kwietniu r. b.

Uprawa liści tytoniowych. Di rskeya skarbu we 
Lwowie ogłasza; Generalna dyrekeya monopolu tytoniowego 
w Waiszawie zarządziła. żo uprawa tytoniu w bieżącym 
roku jest dozwoloną w MałopoLco w następujących powia­
tach ptlitycznych: Trembowla, Skałat, Czortkćw, Husiatyn, 
Bsiśzczów, Zaleszczyki, Buczacz, Podhajce, Rohatyn, Stani­
sławów, Tłumacz, Horcdenka, Kołom; ja, Śniatyn i Knsaów. 
Mieszbańey gmin, położonych w tych powiatach, mający chęć 
uprawiania roślin tytoniowych, pow inni w oelu otrzymania urzę­
dowego zczwoienia (lieencyi) zgłosić swój zamiar niLjpóźuiej 
do końca kwietnia 1920 r. w dotyczącym urzedzie wykupna 
liści ty toniowych, względnie w najbliżsi, ra o.'dziale kontroli 
■karbowej, gdzie otrzymają bliższe inforaacye.

Ceny papieru podskoczyły znowu bardzo w górę. 
Z Warszawy donoszą: „W dziale papierowym panuje ciągle 
zamęt. Ceny podskakują niemal co godtinę. W szczególności 
odnosi się to do papieru dru! owego, który kosztuje 15 marek 
za funt (czyli 37 i pół marek za kilogram), do papieru 

-konceptowego, który kosztuje zwyi 20 marek (50 marek za 
kilogram) i do papierń kancelaryjnego, który kosztuje około 
2 3 -  24 marek za funt (40 dkg). Wszelkie zapasy papieru 
wyczorpnją się, a z powodn przewrotu politycznego w Niem­
czech świeży towar nie nadchodzi. Nawet papier pakowy 
dochodzi do 8 marek, a papier albumowy do 13— 14 marek 
■a funt.

Zakupi się większą ilość słomy pszcnicznoj 1 żyt-
nisi, żętej, nie młóconej (z ebcinanemi kłosami; na wyrooy

siomkarskis. Zgłoszenia i  podaniem ceny h  100 kg dc 
Administracyl „Piasta*.

Parcelacya Galicyi wschodniej.
Dobra „Złotnikl", powiat Podhajce, ataeya kolejowa 

Podhajce 18 km. Kościół i szkoła polska w miejBcu. 1.300 
morgów roli czarnoziemn, 200 morgów tąk. Cena 3.000 koron 
za mórg.

Dobra „Glinna", powiat Brzeżany, soacya kolejowa 
Zborów 15 km. Kaplica i szkoła polska na miejscu. 12 
mo-gów sadu i ogrodu, 407 moigów roli ciarnoziem 300 
morgów łąs, 80 morgów stawu, razem 799 morgów. Reszt-i 
budynków. Cena 3.500 kuron za mórg.

Dobra „Rażniów", powiat Brody, sąd powiatowy Brody, 
stacya kolejowa Zabtotce 4  km. Kościół rzymsko-katolicki
1 szkoła polska w miejsen. 430 morgów roli, 230 morgow 
łąk, 35 morgów stawu, 450 morgów lasu (sosna). Budynki
2 młyny wodne z mieszkaniami, .2 domy mieszkalne na fol­
warku, gorzelnia, wołownia, stodoła. Cena knpna za rolę 
i łąki po 3.500 koron, za las i budynki wedle oszacowania 
na miejscu.

Dobra „Jasionów*, powiat B rd y , sąd powiatowy Brody, 
stacya kolejowa Zabłotce 10 km. Kościół i szkofa w miejsca 
(obecna fur.dacya właściciela). 150 morgów sadu, 780 mor­
gów roli, 318 morgów łąk, 382 morgów lasu Budynki: dom 
mieszkalny o 4 pokojach, tudzież częściowo .uszkodzone dnie 
budynki gospodarcze. Przeciętna cena kupna 4.500 koron 
za mórg.

Dobra „Kadłubiska", powiat Brody, sąd powiatowy 
Brody, stacya kolejowa Zabłotce 5 km. Szkoła poiskt 
w miejscu, kościół Jasionów 3 km. 5 morgów ogrodu, 473 
morgów roli (pierwszej jakości), 89 morgów łąk, 400 mor­
gów lf.su (sosna budulcowa). Budynki: dom mieszkalny 8 
nbikacyi, czworak. Cena kupna za mórg pola i lasu 6.000 
koron.

Dobra „Nahaczów*, powiat Jaworów, stacya kolejowi 
J  worów 12 km. Kościół w miasteczku Wiclk.e Oc/y, 6 km, 
poczta ł posterunek żaudarmeryi w m.ejscu. Roli 268 mor­
gów, łąk 58 morgów, lasów 73 morgów. Budyuki: dom 
mieszkamy murowany, blachą kryty, 7 ubikacyi, stajnia 
murowana z cegły, dachówką kry ta, 40 m długości, stajnia 
z cegły murowana, słomą kryta, 40 m dłnga, mory ceglane 
zo 3pichierza. Cena przeciętna, wraz z budynkami i lasem 
po 4.000 za mórg.

Debra „Kursów", powiat Brody, stacya kolejowa Brody, 
gościńcem bitym 21 km. Kościół i szkoła polska w miejsca, 
obecuie fundowana. Roli 2.000 morgów, łąk 1.000 morgów, 
lasn 250 morgów. Rniny z budynków, materyał bndnlcowy, 
sosny w potrzebnej ilości po 70 koiou za metr kubiczny na 
pniu. Cena aa mórg od 3 .0 0 0 —4.500 koion

Dobra „Leszniów" (miasteczko), powiat Brody, stacya 
B; ody 15 km. Klasztor 0 0 . Bernardynów w miejsen, szkoła 
polaka w miejscu, poczta w miejscu. 000 morgów roli, 
200 morgów łąk, 50 morgów lasu. Bndynki: 2 domy 
mieszkalne i rniny z budynków gospodarczych, sosna budul­
cowa w potrzebnej ilości po 7 0 koron za metr kubiczny n» 
pniu w miejscu. Cena za mórg od 3 .000—4.500 koron.

Dobra „Sznyrów", powiat Brody, stacya kolejowa 
Brody 10 km. Kościół w Leszniowia 4 kra, szkoła polski, 
w miejscu. 200 morgów roii, 2QO morgów łąk, 30 morgów 
lam . Sosna badnleowa w potrzebnej ilości po 70 koron za
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metr knblczny n .  pnia w miejsca. Ceni u  mór); od ? 000— 
i Ot 0 koron.

Dobra „Klekotów", powiat Brody, btaeya kolejowa 
Brody 8 km. Kościół w Br udach, szkoła polska w miejscu 400 
morgów roli, 50 morgów łasa. Ruiny i  badynaów muro­
wa lyeh, cegi lDia połowa w miejsca. Sosua budulcowa 
w potrzebnej ilości, po 70 koron za metr kubiczn? na pulu 
w miejsca. Cena za mórg od 3.000 — 3.500 korou.

Dobra „Nowaczyzna*, powiat Brody, stacya kolejowa 
Brody 2 km. 50 morgów roli i łąk pod samem miastem 
powiatowem. Sosna budulcowa w potrzebnej ilości, po 70 
koron za metr kubiczny na pnin, w miejscu Cena 5.000 za 
mórg.

Wszelkich wyjaśnień w sprawie kupna powyższych 
majątków udziela: Sekcyi ozadnicza, Kraków, ul. Czysta 1. 6.

Z ruchu organizacyjnego.
Przew orek . Przy współudziale naszych posłów: pre­

zesa Witosa, Przewłockiego, Pieniążka i Pluty, a nadte 
członka Oddziału organizacyjnego P. S. L. z Krakowa od­
był »ię o nas w sali „Sokoła11 w dniu 29 marca b. r. wiec 
sprawozdawczy przy tłumnym współudziale chłopów z ca­
łego powiatu. Przewodniczył wiecowi p. Wincenty Kapusta 
t  Mokrej Strony, sekretarzował p. Więcek z Bud Przewor­
skich. Po złożeniu sprawozdania przez pp. posłów rozwinęła 
|ię  bardzo obszerna a rzeczowa dyskusja, w której, zabierali 
głos pp.: Bnjniak z Kańczugi, Kowal z Grzęski, W ącek 
Z Bud Przeworskich, Cieśliński z Krzeczowic, delegat od­
działu organizacyjnego p. Kulpa i wielu wielu innych mow- 
lów. Wiec odbył się bardzo poważnie, a rzeczowa i pełna 
znajomości rzeczy dyskusya świadczy tardzo pochlebnie 
e dojrzałości politycznej mieszkańców powiatu przeworskiego. 
Posłom naszego stronnictwa i prezesowi Witosowi uchwalono 
Jednogłośnie potne zaufanie za pracę w Sejmie, z prośbą, 
by dalej opiekował się i walczył o prawa ludn. Po odśpie­
waniu „Roty* Konopnickiej uczestnicy w podniosłym na- 
itrcju opnściłi salę „Sokoła*, udając się furami do swoich 
wiosek. JJaestnik uiecn.

Ł ańcu t. W  dniu 30 marca r. b. odbył się w Ł.li 
Rady powiatowej w Łańcucie wiec polityczny P. S. L. 
Obecnymi byli posłowie: prezes Witos, Pieniążek, Jachowicz 
1 Sobek, nadto delegat oddziału organizacyjnego r  Krakowa. 
Po przemowach prezesa W itosa i delegata oddziału organi­
zacyjnego, Kulpy, rozwinęła się bardzo obszerna, rze­
czowa, a miejscami namiętna dyskusya nad sprawozdaniem, 
wjpowiedzianem przez postów. Głos zabierali w dysknsyi 
pp.: Hospod z Grodziska, Orłoś ze Smolarzyn, Chmieleckl 
z Łańcuta, Cieś iński z Krzeezowic i wielu innych mówców. 
Za ■ trony zwolenników „czerwonego sztandaru* podniesiono 
isoreg aarznlów przeciwko stronnictwu Indowemu, jak n. p. 
zaniedbanie przez stnnrie tw o  inwalidów, niezbyt energiczne 
staranie się n rządu o zawarcie pokoju, a nadto opieszałe 
Uaktowanie refornn rolnej. Zarzuty te, podniesione przez 
p. Chmielerkiego z Łańcuta, świadczą o niczem innem, jak 
tylko o zbyt skrajufcm faworyzowaniu pewnjuh „czerwonych* 
Ideałów z jednej strony, a niezbyt dokładnej znajomości pracy 
naszych posłów w Sejm.a z drugiej. Odparował zarzuty prgzes 
Witos, wykazując, że nie kto inny, jak on właśnie w ostat­
nich dniach przed zamknięciem Sejmu (a> niewiadomem 
było jezzeze p. Chmieleckiemu; postawił wniosek o podwyż- 
Iftenie płacy inwalidzkiej i ie  wniosek ten, podwyższający 
fU cą inwalidom e 3 0 0 % , Kłosami swu«ge stronnictwa

uehwaiony zestal. Odpowiedź na inne zarzuty wkraczała 
więcej w . terę humorystycznych opowiadań, a nie w sferę 
fachowych odpowiedzi na aarzuty, jako takie. Bod przecież 
nikt z czytających gazety nie odważy się postawić kon­
kretnego zarzutu, jakoby stronnictwo, nie starało się o pokój 
lub nie walczyło o reformę rolną, gdyż wszyscy wiedzą do­
kładnie, że stronnictwo ludowe, a nie inne, sprawy te prze- 
dewszystkiom całą siłą popiera i o nie walczy. Wiec odbył 
się bardzo spokojnie, a uchwalone jednomyślne wotum zau­
fania posłom i stronnictwu świadczy dobitnie, żo lud wy­
rósł już wysoko ponad tanie i na poklask obliczone zarzuty, 
a gołosłowne ujadania. Po wieeu prezes Witos i posłowie 
przez kilka godzin przyjmowali interesantów, słuchali skarg 
i doradzali w różnych sprawach. Przewodniczył wiecowi 
p. Bieniasz ze Soniny.

Wlllka Niedżwiecka w Łańcnekiem W  wielki ponie­
działek odbył się w Wulce Niedźwieekioj, przy współudziale 
posła .Tana Sobka i delegata oddziału orgmizacyjnogc z Kra­
kowa, p. Stanisława Kulpy, wiec Polskiego Stronnictwa La-* 
dowego.

Obszerna sala Domu ludowego wypełniła się po brzegi 
nietylko mieszkańcami gminy tutejszej, ale i gośćmi z oko­
licznych wiosek, jakoto: z Wulki Sokołowskiej, Brzózy Kró­
lewskiej, Woli Zarezyckiej, Jelny, Judaszówki 1 innych. —  
Przewodniczył wiecowi założyciel Domu ludowego, znany pra­
cownik ludowy Stanisław Autosz, kierownik szkoły z Wulkl 
NIedźwieckiej.

Po sprawozdaniu posła Sobka i przemowie delegata 
stronnictwa rozwinęła się żywa dyskusya, w której zabierali 
g.os: Juśko z Brzozy, Łój z Woii'Zarczyckiej, Dolecki i Rze- 
szutek z Wulki Niedźwieckiej, Wis Ler z Judaszówki, a także 
przewodniczący p. Antosi.

Słnszność przyznać każe, że tak wyrobionej politycznie 
gminy, jak Wulka, Bpotkać rzadko; przemówienia i zapyta­
nia, a postnlaty świadczyły o niezwykłej, jak na ten zapa­
dły zakątek, inteligencyi mieszkańców, a dobiej woli jej 
przewodników.

Nie omylimy się, jeżeli stwierdzimy tu  s tej mównicy 
publicznej, *e wyłączną to chyba zasługą pana Autosts, który 
przez 15 la t pracy dał nam w wielki poniedziałek świa­
dectwo jak pracować na w«I należy i co zrobić można, 
praenjąc w imię oświaty i uświadomienia ludu.

Ale bo też przeciwnicy pracy dla dobra w*i naszej 
rzucili się dziś wprost z pianą na ustach na tego nie­
zmordowanego pracownika i niema dziś kłody, którejby się 
nie odważyli rzucić mu pod nogi. Kalumnie, oszczerstwa, 
doDu«y —  oto praca tych czamcsutssniarzy, tam, gdzie lud 
pracy woła, a pomocy żąda.

W yrażając posłom ludowym jednomy linie wotum zau­
f a n i ,  zwrócouo się z prośbą, by stronnictwo ludowe nie 
zapomniało e tamtym zakątku i broniło ludności przed zja- 

! ćliwością tych, którzy san.' w pierwszym szerega j&ke 
pracownicy na niwie indowej stanąć winai.

Jeden s tneJu.
Dynów, lutym. Dnia 8 m arear, Ł odbył »ię w Dynowie 

w aali „Sokoła* wiec posła Toczka. Sala ni, magia pomieścić 
uczestników i połowa musiała powrócić do domu. Wiec za­
gaił Karoi Notz 1 zaproponował na przewodniczącego Anto­
niego Nowaka a Harty, na zastępcę naczelnika gm:ny Ula- 
niea, II rcin* Sidora. Przewodniczący hdzielił głosu posłowi 
Toczkowi, który sprawozdanie swe rozpoczą’ od omówienia 
ehwili douiosłej, o wielkiem, narodowem święcie, a to uwel- 
nienia prsrtarych ziem polskich i  pod łapy krzyżackiej; 
utówił dolej •  stosunku Polski do innych na*edów, •  Polsce,
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która xawsze wałęsała „za naszą 1 waszą wolność", o stron­
nictwach, aprowizacji i t. d. P. Notz przedstawił sprawo- 
ad&nie za zja2dn delegatów w dnia 2 la tego w Tirnowie- 
•prawę Kongrc u i wskazał, co trzeba robić dla dobra 
P. S. L. i krzja. Nad referatami rozwinęła się dysfcusya. 
Mówili: Ka; uściński z Dylągowaj, Kowal, ki z Dylągowej, 
Bobsk z Niewistki, bardzo rzeczowo i ładnie Błoński, na- 
czełu.k greinv H-»rta, (V rul» z Nozdruca, Ko-: aj zLaakóokl, 
poczem uchwalono rezolucye, a między innemi wyrażono 
pełne zaufanie posłom Piaitowcom, szczególniej posłowi 
Tojzkowi za japo pracę dla państwa i powiatu. Po wiecu 
ndzieiił posec Tocses różnych wyjaśnień w sprawach oso­
bistych. PiastuwPc.

Chrzanów. W dniu 4 marca b. r. w sali „Sokoła* 
0 Chrłanowib odbyło się posiedzenie członków P. S. L. Do 
zeb ra" .eh przemówił p. dr Kurczak z Chrzanowa. Na prze- 
wodalczącego jednogłośnre wybrano p. Kalpe, delegata komi­
tetu organiaacyjcego w Krakowie. Po lieanych przemówie­
niach w spiawte organizaayi pow iatu—na wniosek p dra 
Ma: czaka, wybrano tymczasowy komitet organizacyjny na 
•ały powiat, składający się z 16 członków —na przewodni­
czącego komitetu wybrano jednogłośnie p. dra Marczaka, na 
zastępcę przewodniczącego p. Józefa Ciubę, chłopa z Babic, 
na sekretarza p. Jana Chmaja z Chrzanowa.

W powiacie rozpoczęła się energiczna praca organiza­
cyjna — w przeciągu kilku tygodni powiat będzib zupełnie 
■organizon any, pomimo, że się ma wielkie trudności do 
zwalczania. S»kretaryat; Ja n  Chmaj.

Z  Mieleckiego.
Dnia 11 marca odbyło się w sali R?*Jy powiatowej 

w Mielca zebranie „Piastowców", na którem prof. Chciuk 
przedstawił aprawoadanie z obiad kongresu P. H. L. w W ar­
szawie, poezem p. Bik poroBzył wiele spraw, jakoto 
sprawę rekwizycyi zboża, w której to sprawie władze po 
stępnią szablonowo i niesprawiedliwie, nie uwzględniając 
gorszych klas gruntu od lenszych, dalej omawiał sprawę 
odbudowy zniszczonych gospodarstw, sprawę pokrzywdzenia 
b. Oalicyi pod względem podatków, sprawę śmiesznie ma­
łego przydziału zboża na zasiew (na cały powiat mielecki 
3 wagony, w końcu postawił wniosek wybrania depatacyi, 
która ma p. ministrowi Kędziorowi przedstawić najważniej­
sze bcącaki powiatu, a przedewszystkiem sprawę małorol­
nych I bezrolnych, którzy już dzisiaj cierpią głód, i sprawę 
zboża na zasiew i ziemniaków na sadzenie. W dyskusyi nad 
pornszonemi kwesty am i zabierali głoo: p. Sypek, który w pię­
knem. przemówieniu nawoływał włościan do solidarności, 
zgody, do pracy narodowej i do łączenia się wszystkich ży­
wiołów uczciwych przeciwko warcholakiej polityee, która 
się rozpanoszyła w pow. mieleckim, tak  dawno rozbudzouTm 
politycznie; dalej przemawiał p. Koniakowski i inni. Na in- 
terpelacye delegatów dawali wyczerpujące wyjaśnienia p. 
Chciuk i p. Bik. W końcn postawił prof. Cheiak następu­
jące rezolncyc, które jednomyślnie uchwalone:

1) Zebrani na wiecu P. 8. Ł. dn. 11 marca w sali 
Rady powiatowej w Mielcu wyrażają wotum zaufania po­
słom ludowym z pod znaku „Piasta", a  w szczególności 
podziękowanie prezesowi Witosowi za dzieło zjednoczenia 
grnp Indowych w jedno wszeehdzielnicowe P. S. L.

2) Domagają się naunaezenla cen maksymalnych nle- 
tylko na prodnkty rolnicze, ale i na inne artykuły pierw­
szej potrzeby.

3) Dem kg a ja, się od presydyum R ad / nadzorcze! zw v
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łamie ja t najwcześniej Wolnego Zgromadzenia składnicy 
Kółek rolniczych w Mielcu, eelam uzdrowienia gospodarki 
w tej isztytucyi.

4) Domagaj* tlę  aastooOWAnU w jruktyis. u eta wy o od­
budowie kraju. Siewierski, aekretars zebraniu.

Z Wielickiego. Na jednem i  posiedzeń powiatowej 
Rady aprewizacyjuej w Wiel.caee zgłosili: Kot Józef i Osu­
chowski z Biskupic interpelucye w sprawia dwóch wagonów 
węgla, przydzielonych Związkowi chłopsko robotniczemu, 
które, wedle opowiadania Stanisława Kary z Raciborska, 
zamiast rozdzielenia ich pomiędzy członków Związku —  zo­
stały przez dyrektora tegoż Związku, p. Czupora, sprzedane 
żydom.

Ody wdrożone i przeprowadzone dochodzenie sądowe 
nie wykazało nic pozytywnego w tej sprawie, przeto należy 
stwierdzić fakt powyższy, jaku nieprawdziwy, a czynimy to 
% tego samego obowiązku obywatelskiego, podobnie którym 
kierowaliśmy się, zgłaszając na posiedzenia sprawę niniejszą.

H enryk Osuchowski. Józe f Kot.

Krościenko Wyżne. Zwracamy się pnoz życzliwego 
naszej ludności „Piasta" da adjutnata Stępińskiego, posła 
Seiba, bo wszelkie prośby nie odniosły skutku. Seib był
płatnym ajentem austryaekicb pożyczek wojennych. Jeździł 
wtedy pe wioskach, namawiając do składania pieniędzy
Austryi. Pamiętamy debrze, co mćwił wtedy: „Baliście sy­
nów, ojców i braci do wojska i teraz będziecie jeszcze tej 
mamony żałować? Przecież w ten sposób ich życie popra­
wicie. Wojna już wnet się Bkończy, więc się wara „ojczy­
zna" (austryackai) odwdzięczy; kapitał wasz u n ,ąća będzia 
najpewniejszy, bo gdy Auetrya wojnę przegra, to wtedy bę­
dziecie chyba w kuchni palić temi pieniądzmi, które tak 
kochacie". Takie przemówienia a nas i w sąsiednich wio­
skach skutek odnosiły: pion ądze się sypały na pożyczkę,
bo któraż żona nie dałaby pieniędzy, by tylko mężowi woj­
skową służbę osłodzić.

Teraz się pana, panie pośle Seib, który jesteś ogonem 
w tern martwara cielęciu, jakim jest Klub Stapińskiego —  
zapytojemy, żebyś nam zwrócił bodaj to, co na zbieraniu 
tieb  pożyczek zarobiłeś ty sam, lab twój kumoter Stapińskl. 
Oo się stanie z nasr.emi pieniądzmi, ajencie od austryackich 
pożyczSk, a obecnie polski Ł ś le . Później jeszcze rozstrzą- 
śniamy sprawę tych kontraktów ropnych, przez ciebie po­
dyktowanych i przez twych przyjaciół, z których mu ją 
krośnieńscy obywatele dobrą pamiątkę po tobie.

Dawny zwolennik.
'M.uicza, w Strzy żowbkicm. Wioska nasza jeszcze p-zed 

wojną wzięła się ! jlidarnie do organizacyi, w ezem wiernie 
dopomagało jej miejscowe duchowieństwo i nauczycielstwo. 
W niedługim stosunkowo caasie poczęliśmy się podnesić tak 
oświatowo, jakoteż ekonomicznie. Założone straż pożarną, 
Związek strzelecki, Czytelnię ludową i t. d. Młodzież ode­
grana kilka pięknych sztuk scenicznych, odbywały się mani- 
festacye narodowe. Po wybuchu pożogi wojennej przerwać 
się musiało pracz około podniesienia ludu, ale nie zaginęły 
błegie sku ki — -.czkolwiek krótko trwającej —  pracy na 
tej n'wie.

G wgco taj praey zbieramy ju t  w wolnej Police, kiedy 
mimo wysiłków różnych osobników ■ pod „ciemnej gwiazdy", 
aby agangreuówai baLzewizmeta lud wiaiiki. ten aia oąaił
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I Idzie pre»tą drogą, nic zbaczając, jak się mówi, ani na 
„lewo*, ani na „prawo".

Powróciliśmy « wojny, leci nie zastaliśmy joż tej 
współpracy duchowieństwa, Indu i nauczycielstwa. Znalazła 
się ni stąd, ni zowąd przedtem zapomniana ustawa jeszcze 
I czasów „mądrej* Austryi, zabraniająca zgromadzeń w sa­
lach szkolnych. Ludność gromadziła się przedtem tamte, nie 
myślała, te  w wolnej P oIbco będzie joj to zabroniono, nie 
myślała o budowie osobnego lokalu na ten cel, lecz zbudo­
wała obszerny budynek szkolny własnymi funduszami.

A co się następnie dzieje? Oto n. p. ludność, choąc 
omówić sprawy istniejących: „Kółka rolniczego* 1 „Składnicy 
Kółka rolniczego*, jakot i  lałożenia: „Stowarzyszenia mło- 
Izieły* i „Ziemi naszej*, jest zmuszona gromadzić się po 
I t o d o ł a e b  u gospodarzy.

O, uańbo! Czy jesteśmy pod jarzm im pruskiom esy 
knotem mosL swskim?' Czy w? wyż wymienione działal­
ności nie są oświatowemi? Czy jesteśmy dziś w stanie bo­
nować „Dom ludowy*, któryby odpowiadał wymogom miej­
scowym? Ludność miejacowa, wyniszczona wojną, nie ma 
nawet tej peciochy, aby wapóloie omówić środki saradeze 
przeciw dzisiejsnym niedomaganiem Widocznie organizowa­
nie się ludu 1 uświadamianie staje się „solą w oku* u nie­
których ludzi!?

Ufni więe w wydatną pomoc naszych posłów Indowych, 
prosimy o interwencję o Kady szkolnej krajowej o zmianę 
decyzyi i zezwolenie na używanie sali szkolnej na zgroma­
dzenia, a t  wybudujemy lokal do tego celu. , Przyda się to 
i dla innych miejscowości. Za wszystkich Jan Kremski.

Lim anowa. Dnia 7 ni. re t  b. r. nrządzono w Liraano- 
w »j urocz,sly obchód dla uczczenia chwili odzyskał.ta Po­
morza. Na program złezyły się: uroczyste nabożeństwo
Z okoliczncśelowom kazaniem, wygłoszonein przez miejsco­
wego proboszcza, ks. Kazimierza Łazarskiego, pochód pod 
krzyk grunwaldzki, gdzie w podniosłych słowach przemówił 
p. Marcin Serafin, sekretarz Bady powiatowej. Wieczorem 
odbył się w sali rafinery! w Sowlinach wieczorek, na który 
złożyły się: słowo wsłępne p. dra Stanisława Małoty, oraz 
produkcje muzyezn t wokalne Tow arzyatra śpiewackiego im. 
Moniuszki w Limanowej. Podnieść należy uczynność Zarządu 
rafiueryi, który bezpłatnie udzielił potrzebnej sali, oraz bez­
interesowną gorliwość To.var?.ystwa śpiewackiego, zwłaszcza 
jego kierownika, p. Tadeusza Fi ierkiewicza. Czysty dochód 
■ wieczorka w kwocie 913 K 38 b przozr. jeżono na cele 
plebiscytowe, na który zbierano w dzień obchodu składki 
Wynik składek przedstawia się wspaniale. Osoby i gminy 
zebrały ogółem 15.76tf K 15 h, które przestano Komitetowi 
obrony kresów zachodnich w Krakowie.

Limanowa. Nadeszła wiosna, a z nią rożne nadzieje. 
Weselej robi się na sercu. Rośnie oehota do pT*ey i to 
nietylko do pracy w swera własnem gospodarstwie, lecz i do 
praey zbiorowej. Wyrazem tego były w Limanowskiem 
trzj doroczne walne zgromadzenia powiatowych kooperatyw 
rolniczych : Towarzystwa rolniczego. Składnicy i „Kosy*, 
tudzież Kółek rolnic/.ych, które się odbj ły w ciągu miesiąca 
marca. Dobrze się stało, iż ten czas wybrano, kiedy jeszcze 
oie otwarły się większe roboty polne, mogii ezłoDkowie, 
względnie delegaci wziąć udział w zgromadzeniach walnie. 
Przybyli też hurmą tak, i i  zgrom 'dzenia Składnicy i „Kosy* 
nie pomieściły ani w połowie największa w L !mailowej sala 
„Sokoła* i trzeba było je odbyć pod gołern niobem. "W alne 

„ doroczne zgromadsenie składnicy Kółek rolniczych i „Kosy* 
cpółki rolniczo-handlowej odbyło się w jednym dn!u, jako 
la  te  dwie bliźniacze kooperatywy mieszczą n ę  w tymsa-

mym lokalu, mają cen sam personal i  dyrekcyę i tylko od­
rębnie prowadzą L_ aźkowość; również i członkowie są pra­
wie cl sami w obydwu tych kooperatywach z tą  t / ik o  ró­
żnicą, iż Składnica liczy ich ponad półtora tysiąca, „Kosa* 
zaś do tysiąca. Obydwa te zrzoszoDfa wykazały znaczne 
zyski: Składnica około 60 tysięcy, zaś „Kosa* 80 tysięcy 
koron. Zyski te przeznaczono na premie towarowe i dywi­
dendy dla członków, tudzież do funduszu rezerwowego; po 
2000 K ofiarowano na  plebiscyt. Zebrania ożywiała  namię­
tna dyakusya —  snać  interesują się członkowie spółkami, 
do których należą.

Na ifalnych zebraniach Towarzystwa rolniczego i Kó­
łek rolniczych zebrał się kwiat powiatu. Był tam weteran 
w pracy Kółek rolniczych p. Franczyk z BIndzy, co to od 
30 la t pracuje nad kółkiem rolni,zem i mimo, iż przez 20 
la t nie widział dodatnich rezultatów, nie ustawał w pracy 
1 dopiero teraz w ostatnich 10 latach doczskał się owoców, 
Byli chłopi w większości, byii księża i przedstawiciele naj­
wyższych władz w powiecie, a więc: kierownik starostwa, 
marszałek powiatowy l naczelnik sądu powiatowego. Tę je­
dność i zgodę i udział przedstawicieli władz podnoszono 
i dobre stąd wyciągano wróżby' na p’zvszłość. I  chociaż 
przyszło do burzy przy wyborze zari.jdn, wcale to nio 
amniejszyło uroku zebrania, lecz tylko byio dowodem, iż 
chłopi "uważają się dziś za ‘uzdolnionych do kierowania 
swemi instytucjami.

V Jak dawniej, podczaa różnych wyborów i zgromadzeń 
dawano chłopom wódkę i kiełbasę, tak w zmienionych obe­
cnie czasach powiatewe Towarzystwo rolnicze inną przygo­
towano dla uczestników w Limanowej strawę, a mianowici* 
wykłady na następująco ^tematy: „o zmianie organizacyi
Towarzystw rolniczych* (Serafin), „Widoki produkcji rolni­
czej w Polsce, a w szczególności w powiatach podgórskich 
(Rysiakiewicz), „ r>omy ludowe* (ks. Stabrawa) i „O ogrod­
nictwie* (ŻtPawski).

Jednym z dobrych objawów jest nietylko jednoczenia 
jednostek, ale 1 kooperatyw; zjednoczyło aię powiatowe To­
warzystwo rolniczo z powiatowym zarządem Kółek rolni­
czych; są przygotowania do i jednoczenia Składnicy z „Ko­
są*. Po zjednoczenia się i po wprowadzenia i wyszkoleniu 
przedstawicieli chłopów na kierujące stanowisk* będzie na­
dzieja, iż te zreorganizowane instytneye spełnią zakreślono 
statutami zadania i zyskają zaufanie członków.

Franciszek Piątkowski.
Mościska. Dnia 25 marca odbyła się w' Mościskach 

.ir.kn?. nieczystość sjrowadzor.ia na tutejszy cmentarz zwłok 
żolnierzy-bohaterów, którzy padli w obronie ojczyzny i- zi­
mie zeszłego roku. Uroczystość ta przybrała eechę wielkiej 
narodowej manifestacji, w dowód, że lud polski ezci tych, 
którzy legli w obronie dresów wschodnich, i że ktew ich 
przypieczętowała przynależność tej ziomi do jednej matki 
Ojczyzny. W  zimie zeszłego roku padło 4-ck żołnierzy 
z grnny Borkowskiego w walco z Ukraińcami na polach 
Sunnickich i innych, których ciała Ukr«;ńcy obrabowali 
i dobiwszy ich, zakopali, jak zwierzynę, na polu. Mościska 
jednak narodowa organizacja za obowiązek wzięta sobie 
uczcić tyeh bohaterów, wspaniałym pogrzebem. Dnia 24 
marca odbyła się na miejscu ich tymczasowego pobytu 
sekeya ich zwłok, które następnie zoatały przewiezione do 
Lipnik, gdzie spoczęli prze* noc przed miejscowym kościo­
łem, a pirzed którymi pełniła straż honorową policyt pań­
stwowa z Radinic i miejscowi obywatele. Nn dragi dzień 
przyjechały ustrojone w zieleń wozy i zabrały jo do Mościsk. 
Panienki z Lipnik nostarały się o ustrojenie trumien wień-
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c&ini i kwiatami, a miejscowy k«. P ięta wyprowadiil j i  od 
kościoła. W  Mościskach kilkutysięczny tłara ludności prote- 
»vą z chorągwiami otoczył trumny, by odwieść jo na cmen­
t a r z .  h E iy  więc z wieńcami szkoły męskie i żeńskie, magi­
stra t miejscowy, organizacya Polek, organizacya narodowa, 
urzędy, polieya i Ind. Kondukt prowadził ks. dziekan z Pni- 
kotu w ctjczaniu licznego kiera. Pochód był wspaniały,. 
gdyż zajął blisko jeden kilometr i płynął jak fala' żywych ; 
giń w ku cmentarzowi.

Przód bramą cmentarną urzędnicy magistratn z p. i 
bu m istrzem , urzędnicy starostwa i polieya zdjęli tramuy 
z wozów i ni. h 1 i na ramionach do wspólnej mogiły. Nad 
mogiłą przemawiali w pięknych słowach, p. Lndwik Zięba: 
n»czulnik sądu, p. K. L anc , burmistrz miasta, p. Kulczyeka, 
nao-iydelka, ks. dziekan i p. Józef Kapuściński. Przemó­
wienia, acz krótkie, jednak były piękne i wzniosłem! ori- 
znsMtiły aię myślami. Chór śpiewaków pięknie odśpiewał 
żał b:ią kantatę, następnie „Rotę" i wkońea Wieczny odpo- 
ezyu U Grób tych bohaterów stanie się dla całego powiela 
skarbnicą uczuć narodowych, poranikiora miłości ojczyzny, 
naśSjłcem świętem. Mogiłę tę powinien Ind nasz naznaczyć 
wspan alym pomnikiem, na którym widnieć powinien napis: 
„Jak stodko i chlubnie umierać za Ojczyzrę, acz się nde- 
muie*. Mamy jednak nadzieję, że polska organizacya nia 
opuści jak rąk, ais kwesty ę pomnika zrealizuje.

Uczestnik

0 pasnt Ula Zakłada słn^onlemycb.
Istnieje we Lwowie od roku 1870 Zak}ad głuchonie­

mych. Zakład ten, mieszczący się przy ni. Łyczakowskiej 35, 
stara się niotylko, aby powierzoną sobie dziatwę wyuczyć 
tak, aby mogła swobodnie porozumieć się z otoczeniem za 
pomocą mowy ustnej, ale też daje im znajomość jednego 
t  rzemiosł —  tak, aby, wyszedłszy z zakładu, nie była cię­
żarem dla spoteczeń twa, ale mogła w ncic ,wy sposób za­
pracować sobie na kawałek chleba. Nie jest więc instytut 
głuchoniemych jakiemś przytuliskiem dla kulek, ale spełnia 
aa lani * wielkiej doniosłości tak pod względem hnmanitar- 
nyia, jako też i użyteczności Bpoleoznej.

Wydział kiajowy, widząc tę zbożną pracę zakładu, 
udzielał ma co roku inacznej sabwencyi. Dziś, gdy Wydział 
krajowy nie może przyjść z pomocą, zakład zwrócił się 
o zasiłek do państwa. Generalny delegat, W. P. Gałecki, 
udzielił sobwoneyl r a  wykonanie roDót rekonstrukcyjnych 
budynku, który w czasie wojny uległ zupełnamn zniszcze­
nia. Ministerstwo oświaty udzieliło subwencyi na polepszenia 
poborów, nauczycielstwu. Ale pozostała kwestya opalenia bu- 
dynkn i wyżywienia 119 osób, co wobec tego, śe ceny arty­
kułów żywnościowych i opalu wzrosły do niesłychanej wy­
sokości, gruzi zaniknięciem zakłada z końcem pierwszego 
półrocta, t. j. z końcem stycznia.

Dyrekeya, aby nie dopuścić do tej katastrofy, optluje 
do P. T. Iusiytucyi finansowych i całego społeczeństwa 
o pomoc najrychlejszą. Nie chodzi o wysokie snmy —  niech 
każdy da, co może — a grosz do grosza złożony, wyda 
kwotę, która, da Bóg, wystarczy do końca roku szkolnego. 
Tymczasem Sejm uchwalił upaństwowienie zakłada, o co 
dyrekeya usilnie się stara. Łaskawe datki proszę adresować 
do dyrekeyi Zakłada głuchoniemy ch wo Lwowie, nlica Ły­
czakowska 35. Uprasza się też P. T. Kedakcye wszystkich 
pism w krają o łaskawe umieszczenie tego artykułu na 
•woich szpaltach. K t. Feliks Józefowicz,

Odpowiedzi Eedakcyi.
P . K o lc z y k  w  GokcisweJ: Zwróciliśmy uwagę 

posłom na te stosunki. — A. nauczycielem  w  kin* 
«*ic« Nie trzeba nigdy uogólniać taicich zarzutów-; mcżs 
jedno i drugie słowo zaboli, ale i to dobrze, bo znać, żs 
iest dość serc czujących i zacnych. My wiemy o tem do* 
orze, że większość nauczycielstwa szczerze i dzielnie pra* 
cuje. Rzecz, Którą pani nam przesłała, ładna i dobrze na­
pisana; tak, jak  jest, nie może być u nas wydrukowana, 
oddamy ją  tein u Zającowi, żeby sobie przeczytał; dobrzos 
Coś w tyiń rodzaju (tylko nie jako polemika) nadałoby się 
do >Młodei Polski*. O ile wiemy, tam ucieszyliby- się tera.— 
Jęd rzej ChSastawa: Będzie; bardzo dobrze'. — J ó z e l  
W ójeia  w  ilłiężkow-Scaiii: Zrobione zupełnie dobrze; 
trzeba czekać na wynik reklam acji. Komisarz postąpił 
prawnie, bo jeżeli jeden syn ma być reklamowany, drugi 
musi udowodnić, ze iest zupełnie niezdolny do pracy. — 
A. W ierd ak  w K obytanacht List nie zaginął Odpo­
wiadamy na takie pytania o zaginionym wtedy, gdy sami 
wiadoinofó uzyskamy. — M aryn P e lc za rsk a  w  K or­
cz y n ie : Właśnie podajemy nową wieść o nich; zdaje się, 
iż się ta ich męka wreszcie skończy.—P . C.. k le r . uzko- 
ł y :  Sprawa rzeczywiście drażliwa; można się udać na drogę 
sądową. — W .  F .  w S .:  Sprawę oddaliśmy nowemu in­
spektorowi; przyrzekł gorliwie się tem zając. — J . K a p u -  
ś d ś s k i  w LijlUilRaek: Na poruszone sprawy zwrócimy 
uwagę, gdzie nuieży. Bez zezwolenia parcelować nie wolno. 
Opis uroczystości idzie do drukarni. Reszta musi czekać; 
obecnie wydanie broszury kosztuje tysiące koron. Co do 
nowego prenum eratora adm inistracja zbada, dlaczego »Piast* 
nie dochodzi. Że p. Witos nie zawsze odpisze, nie trzeba 
6ię dziwić; załatwia spraw tysiące, moc ma na głowie, jak 
n ikt chyba inny, więc gdyby chciał na wszystko odpowia­
dać, musiałby mieć 2 10 sekretarzy.—BJ. Mezuz* w  W or* 
c z y n ie :  Będzie. — 8 .  IrS.; Pomaga na to szara maść. — 
J e n  Z u b e r  w K o z a c h < Nie ma prawa; można go zmusić 
przez sąd, jednak bez adwokata nie radzim y.—P . K u d z la  
iv  S te p n ic y :  My to znamy; trzeba zaczekać: będzie. — 
W ł. B .-w  Ż o ły n i: Teraz jeszcze nie można nic powie­
dzieć, kiedy i jak się to zatatwi. — P la s to w ie c  N r i.72 : 
On tego zrobić nie ńioże. Na razie temu nikt nie poradzi.— 
IHłuda czy te ln iczk a  z B ie r io w lc ;  Właśnie zuwiada 
miamy. — J .  P lu ta , in w alid a  w  C w ik o w ie: List z po­
dziękowaniem daliśmy p. Witosowi.—D om in ik  Szczotk a  
w  M iló w c e  i Zwrócić się do p. inspektora Lorenca (Kra­
ków, Starostwo). — St. S za ła jk o  w  P r z e m y ś lu :  Oni 
liczą taki kurs, jaki był w dniu wysyłania. — M ic h a ł J ć -  
ze fczy k  w  ( ią c z n c j: Zwróefc się listownie do p. ministra 
Burdla. — P r e n u m e ra to r  M .: Te sprawy będą załatwio­
ne; trzeba mieć cierpliwość. — F . L. w _N łliiiJ w in  : Tn 
powinna interweniować gm ina, względnie starostwo. Na 
btarego •Krańca* pewnie było miejsce godniejsze. — Jtut 
In w a lid a  w S ę d z isz o w ie :  Wiemy już o tem.

A d w o k a t  k r a j e m y

Dr LEONA3D SKIC9&SKI
prowadzi kancclaryę

w  K r a k o w i e ,  f t la iy  L . 4 ,  I I  p i ę t r o

o tray im vS iś? iły  i  o f e r u ­
jem y d© nśfctycfaEafćisto- 
w ej f!©fet«ijpy u a s ie a tc

beaiczn czerwonego, białego, łuhiau żdltjgu, 
seraJell!, buraków I r i l s e  nasion i ogrodowe
za gotówkfi z góry, jak dlago zapas starczy. l —l

POLSKIE TC W. HANDLOWE S. A.
i K r a k ó w ,  u l .  S ł a w k o w s k a  1. 1.
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Za ogłoszeniaHed&kcya nio odpowiada.
FRZEMYSł. t  b L S K k .  —  S u r o w ą  w e łn ą  Wupi 

p r a t t u n ia  k il .m ó w  w K ra k o w ie , u iic a  F lo r ia ń s k a  
I. 9 ,  I . p lą tro .

Upraszam kolegę z Duklan Cybulskiego lub Bandera 
o zwrot skryptu  z hodowli do Redakcyi .Piasta* w Kra 
ko.vie, Mały Rynek 1. 4. 1 - 2

Z gub ion o  książkę wojskową. — Łaskawy znalazca 
zeehoe odesłać pod adresem ; W ładysław Szczypieu, Rąszna, 
p. Liszki, L. 198.

K uplą  fo rm y  na dachówkę cementową. — Jf6iief 
K o ^ ly a ezu y  w  R o k ietn icy , p. Koaieuice, powirt J a ­
rosław. 1—2

W y d zler ła w lą  10—15 morgów gruntu  * obsiewem, 
.inwentarzem i budynkami. — W iadomość: Biuro ogłoszeń, 
Kraków, ulica Sienna 1. 12. 1—2

K tóry z żołnierzy byłej arm ii austryaekiej wiedziałby 
coś o losie K le m e n s a  N osa la , kaprala 20 p. p. 11 kom­
panii, k tóry v roku 1911 zaginą*, raczy donieść Ul a r y  i 
N o sa lo w ej, B rzo zo w a , p. Dobczyce. 5—5

D om  murowany, o 6 ubikacyach, z około morgową 
parcelą, w  IŁ rzeszow ieccii, za 2.500 dolarów, sprzeda 
B iu ro  kupna i sprzedaży realności Tumidajowiczj_ w K ra­
k o w ie , uL S zew sk a  1. 2 3 , Nr te le fo n u  1 4 0 5 .

DO SPRZEDANIA, G o sp o d a rstw o  37 - morgowe 
w Pastom yU ch, 21 km od Lwowa, s tac ja  loco, do sprze­
dania, tylko Polakowi. Pośrednicy wyłączeni. Zgłoszenia: 
M. Kierski, Lwów, pasaż Mikolascba. 1 —4

G rzyb u  b udynkach  gospodarczy* U niEzczy zdro­
wie i majątek. Najlepszy środek, to «GRUBE!łOL> w płynie. 
Kilka razy przeciągnąć nim drzewo, a grzyb zniknie bez- 
pc wrolnie. 5" kg «Gruberoln» kosztujo tylko CO marek. — 
AdreB: «Gruberol», Kraków, Krowod 3rska 79. 1—3

W  środkowej Małopolscy w mieście, posiadającem 
wielki zakład naukowy, jest do sprzedania h o le ! m ui o- 
wc n y  o 21 pokojach, salą restauracyjną, kuchnia, sutere­
nami, budynkam i ekonomicznymi i dużym ogrodem, poło­
żonym nad rzeką. — Zgłoszenia: «Folonia», Ch/rów, Mało­
polska.

G o sp o d a rstw o  10—15 m o r g o w e  kupię lub za­
mienię z dopłatą za realność pod Krakowem (500 metrów 
do rogatki), 3 morgi pola, dom drewniany- ze stajnią i szopą. 
Zgłoszenia z podaniem ceny przesłać: S t. D o m a g a lsk i, 
K ra k ó w , ulica Topolowa 1. 17.

„G azeta  K raw ieck a"  zaw iera mody, rysunki kroju 
męskie i dam skie; cenniki dA gości i pracowników i różne 
wiadomości fachowe, służy jako podręcznik. Prenum erata 
roczna Mk 50-—, półroczna Mk 3G*g. W ydajemy gotowe 
kroje na miarę. Okazowych numerów nie wysyłamy i poje- 
dyimzy eh egzemplarzy nie spizadajem y. Adres A dm inistracyi: 
Kraków, ulica Mikołajska 1. 24. 1—3

f  fe k  w wschodniaj Małopolscs, koło Halicza,
5 0 0  m o rg ó w  d o  ro z p a r ce lo w a n ia .

Oferiy afcemuc pod »II« Lwów, Biuro St. Sokołowskiego, 
ubca Jagiellońska 7. 3—4

(łnpek asbestowo - cementowy), w najlepszym gatunku, 
w kolorze czerwonym i białym, spinki miedzi -ne, sprzedsj : 

na sztuki i na m e tr/ Bijra prze: ly.fOAC-laaouiane 1 -2

Szrmua feiischsr w Krakam »L A, Patockiwa 2. Tai, 410,

! b o  w szy stk ich  K ó łc a  ro ln iczy ch  I c z ło n k ó w  t  
sk ła d n icy  K ó łek  ra ln icz jc i:  w  it-otbRztJweJ* •

Dnia 18 kwietnia, t. j. w niedziele, o godzinie 12 w południe 
odbędzie się w Kolbuszowej, w gali «Soboia»

Zeb ran ie  członków  składnicy.
P r o g r a m  j e s t  n a s t ę p u j ą c y .

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia!
2) Sprawozdanie Rady nadzorczej;
3) Sprawozdanie D yrekcji;
4) Sprawozdanie Kon.isyi rew izyjnej;
5) W ybór 5 członków K om isji rtw izyjnej,
6) Fodwyższeine udziałów do kwoty 100 K;
7) Uchwalenie d /w d e n a y  i rozdział czystego zysku;
3) WniosK* cztonKów.

Upraszamy Zarządy Kółek i członków udziałowców, 
aby jak najliczniej na to zebranie przybyli, gdyż będziemy 
omawiać sprawy bardzo ważne.

Kolbuszowa, dnia 8 kwietnia 1920 r.
ZA RADĘ NADZORCZĄ:

Sekretarz: Prezes:
J an  B ie la k . M miryk W elle .

Dla sklepów i K6fek r&tatezych
W Y B O R O W E

m n t k ®  M I G D A Ł O W E
do piaB:a, mycia i golenia — poleca

Dom h!_rtdl. „P*ybicz“, Tenr*ynek.
Próbna przesyłka pocztowa 170 marek franco za zaliczką.

KURTOWNY SKŁAD TRYKOTAŻY
TOWARÓW 8ŁAWATNYCH I BIELIZNY

M. KRÓL £ 8. RODAKOWSKI
K R A K Ó W , U L IC A  J A G IE L L O Ń S K A  L  9-

3 - 1 2

F a i M a  fSa  S3l@ l l£ s i9
jedyna, nieszkodliwa, wydatna i niiplam iąca

t f B H I t O L A * *  1 Mk 2 -5 0
— Dla P. T. Kupców i Kółek rolniczych wysoki rabat — 
Główny hurtów ny sk ład : F. Wojas, Kraków, Łobzowska 19

2—2

A - T Ł E P S Z S
& P I O M &

WARZYWNE, KWIATOWE I PASTEWNE
poleca:

Z A G O N " SP. 2 OGR POR.SKŁAD HASIOK i r
Kraków, Basztowa 17. 3— 4 Na żądanie w ysyLm y cenniki.

Wyroby koszykarskie
bednarskie, zabawki i wiklinę, jakuteż kilimy, makaty, 
hafty, koronki i t. p., zakupujemy w każdej ilości. Oferty 
z podaniem gatunku, ilości i wymiaru oraz ceny przesyłać 

pod adresem:
P&LSECA H U R T O W N IA  9  A N D L O W A  

Kraków, ul. Gołębia L  S. m
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SYNDYKAT KO SZYKARSK I
Spółka z ogran. odp.

W  KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA L  32 , I. P  
zakupi większą iiość

WIKLINY KO SZYKARSKIEJ
korowanej, białej lub gotowanej, jednorocznej 
i trzechletniej, tudzież podnajroie każdą ilość 

terenów wiktóowych.
Oferty z podaniem gatunku wikliny, oraz do* 
kładuem podaniem lokalnych waranków robocizny, 
eksploatacji i ceny należy wnosić pod adresem 

Syndykatu. 3—3

BIURO POMIAROWE
Inż. T A D EU SZA  A. CEH AKA
{ostało otwarte w Przeworsku (dom rejentowej Zajączkowskiej) 
1 wykonuje wszelkie pom iary dla podziału mniejszych 
' większych posiadłości, wyrównania sporów o posiadanie 
I sporom granicznych, parcelacyi majątków i sporządzania 

planów gospodarczych, po cenach przystępnych. 
Udziela informacyi mającym zamiar przesiedlić się w Po­

znańskie mb na wschodnie kresy. 3 - 3

KONOPIE I LEN.
Niniejszent zawiadamiamy wa*y6tkiih interesowanych, 

że nasza fabryka pod firm ą

TKALNIA MECHANICZNA „DZWQN“
Spółka z ogran. por. w Przemyślu, ui. Jana Dckerta I, 5 i 5a 

została odrestaurow aną i pjzyjm uje, lak jak  przed wojną, 
wrzolkie surowce tkackie do przeróbki na plórno lniane 

i konopne oraz wszelkiego rodzaju cajgi. 6-1C
Na żądanie wyssiem y prospektu i próbki.

wyborowej jakości: ra igm s angielski, niemiecki, lucerna 
chmielowa, wyka, peluszka, bobik, bób, łubin, buraki 
pastewne, esparceta, nasiona warzyw i kwiatów dostarcza:

H. 3u;zczyfcki S SI Barton, Sp. z oji. oflj.
Kraków, Basztowa 17. Adres telegraf.: Buszczyński-Kraków

3 - 4

Na podstawie uchwały Walnego Zgroma­
dzenia z dnia 11-go lutego 1920 roku 

płaci

SKŁADNICA KÓŁEK ROLNICZYCH
W RZESZOWIE 

8% od udziałów: 
6% od kwot, złożonych na rachunek 

bieżący.
Udziały dotychczas po K 25 — mrną byri 
podwyższone do sumy conajmniej J00 K.

Nieszczęśliwi
którzy cierpią na

śwferzbę, parchy, swędzenie skóry, 
= =  wyrzuty skóry, liszaje i t. p. =au
pozbędą się prędko, pewnie i trwale tych oł r  dPyfefc 

chorób przez smarowanie maścią:

S C A B I O — S A M A
Scałr'0-S a iia  jest jedynym, skutecznym (Lodkiem na p »  
wyższe choroby. Prawdziwy tylko z m arką ochronną „SANA1*.
A p ier tn o  - ch em iczn o  - le k a r s k ie  M b o ra io ry n n  

„SAAlA4- lir a  W . S z a o ra ń sk ie o o .
Główny skład , apteka i droguerya „ p o d  Jrlea lem *

Mag. farn Artura Gutwiński&go
w  B ie lsk u , R yn ek  L. 1 5 .  (Ś lą sk  C ieszy ń sk i), 

Żądać we wszystkich aptekach i drogueryach. 4—1C

KRAKÓW, UL. KARMELICKA L. 17 
wydaje śniadania, obiady i kolacje, era? ptMera; 
wina, koniaki, likiery, miód w najlepszych

2 - Sgatuakecli.

SK Ó R K I SUROW E
z lisów, kun, wyder, tchórzy, zaBcy, Królików i baianów 

kupuję i płacę najwyższe ceny. 8—1
C Z E SŁ A W  RYBACH K I, pracownia kuśnierska w Żywcu

NASZE ROLNICTWO
jest żywicielem ludności kraju. Każdy więc, 
choćby najmniejszy gospoiarz, powinien na 
wiosnę uprawić odpowieuni ooszar roli pod

CYKORYĘ.
Z korzenia cykoryi uzyskuje się surowiec 
na wyrób znanej Francka przymieszki do 
kawy. i - ó

Informacyj udzielają zgłoszenia przyjmują
z największą gotowością

HENRYKA FRa NCKA SYNOWIE
W SKAWINIE KOLO KRAKOWA.
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W A Ż N I P. T. ROLNICY!
t- powodu trudności przewozowych uraz braku wagonów 
B a]w y z a z y  czas zamawiać obecnie pot1 zasiewy wio- 
aenne z braku innych nawozów, takowe na czas 

otrzym ać:

k a in f t ,  b c Is  w y s o k o
p r o c s n b w e ,  g i p s
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
upraw y i do każdej gleby. — Dostarcza się tylko' caio- 

wagonowe posyłki każdego gatunku.

M A T E R /& & Y  B IJ@ O W I.AM E:
w apno, e eu ien t, g ip  • m u ra r sk i I sz tiik o te ł sk i, 
d a ch ó w k a  u sb e s io w a , a s b e s i ,  ze n it . W szystko 
tylko w ładunkach całowagónowych z szybką dostawą, 

poleca firm a: 7 0

« r  J M  BORUCH -w
hurtow na sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztu­
cznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 
ŻYWIEC, ikYSEił 2 J , o b o k  k o ś c io ła  fa r n e g o .

»lą  wgiydilć 
lec* aby d s  f r a l e e  i  cala iyo!^,

to  jeżeli korni: zrobiła się gula czy pęk w pachwinii 
czyli slabiźnie lub na podbrzuszu, a może już opadło 
mu w dół, a jeżeli mu to dokucza lub sprowadza 
osłabienie ogólne lub nie — to jednak musi zaraz 
sprowadzić sobie bandaż — to się cztovviek uratuj* 
i będzie mógł bezpiecznie żyć i pracować zdrowo 
zaraz na stare łata. Zamawiając bandaż, należy 
przysłać miarę nitką lub w centymetrach przez 
biodra czyli kłęby w oftolfcy ciała. Opisać z której 

- ' y ’’ strony? Czy opadło już w dół? Wiele? Zajęcie, 
i za jaką cenę. — Cena bandażu ze zwykłym aparatem fĆ 
80 i DO, z angiełskietni sprężynkam i zaś K. 120 i 140. Bandaże ca 
obie strony czyli dw ustronne kosztują zawsze cenę podwójną 

W ysyła się pocztą i dobrze opakowane. 
F ab ryk a  b an ćn żj na p rzep u k lin y  czyli bruttii, 

dŁa uiedtczyza, k o b ie t I d zieci
M h L* P & m z m k  w  @ 3

G a lic y  a. 7—10

MITERWŁY BUdOWLANE
Prenumerujcie i ez$4a]cie w&zyscy

GAZETĘ WIECZORNĄ
G A Z E T Ę  P O R A N N Ą

n a jp o c z y ts t łc lsz y  d z i e n n i k  w  M a ło p o ls c e

Pr e i n m erata miesięczna: «Gazeta Poranna* wraz z prze- 
>yłaą pocztową 20 m arek; «Gazeia Wieczorna* wraz z prze­
syłką pocztową 14 m arek. Oba wydania («Poranna» i ♦Wie­
czorna*) z przesyłką pocztowy 82 .marek. — Pojedynczy 
num er * Gazety Porannej* 1 Mk, «Gazety Wieczornej* 70ferf.

GsLrzyinia sl!a rełiEamoua ogłoszeń.
Redakcya i Aiministracya: l .w ń w ,  u l .  S o k o ł a  4 .

z piasku i cementu są trwałe 
i tanie. & - 12

Udoskonalone maszyny do wy­
robów cementowych: dachów ek, 
cegieł, pustaków rur, cembro­
win i tł d. posiada na składzie 

FABBYKA MASZYN

RZEWUSKI I SPÓŁKA
WARSZAWA, UL. GRDYiłACKA L. 7.

Afectiaś Br ąagalłisŁSi IMat&sM
otworzył w  31j4Se.*i«ac!i, w willi 4A. P. Brzezińskiej, 
p r z y  n i ic y  Z a ; o a io t v e j  obok szkoły i Kasy chorych 

f iA IM C E L A K Y Ę  A » iV O K A C K Ą .  6 -1 0

Izraela W iaśeiaaie!
W  każdej wsi, gdzie macie  

WAołZĄ Kasę Raifeisena,
W A S 7 E  Kółko rolnicze  

powinniście rtiieć 
W Ą S2Ą  Asekuracyę. a tą jest &4—o

WISŁA"* 9
Ludow e Tow arzystw o w zajem nych  ubazpieczeń

we Lwowie 
przez czas wojny

W Nowym Sączu*
t f  miejscowościach, gdzie dotychczas jest mała członków 
„WISŁY" a niema agsAicyi, niechaj inwalida woja ;o!.vy, 
lub piśmienny włościanin zgłosi się do Oyrekcyi „WISŁY", 
a o trzy.ha pouezjnio I korzystny 8 uczciwy zarobek!

Każdy ludowiec, każdy chłop, i każdy, kto sprawie 
ludowej sprzyja, powinien czy.ać p.sma, służące sprawie

ludowej.
Jedynem tukiem pismem cotlziennem, które od początkp 

słnży sprawie indowej, jest:

„K U R JE R  LW O W SK I44
„iturjer Lwowski" redagowany jest obecnie przez posła 

dam  Dąbskiego.
„Kurjer Lwowski" drukuje artykuły najwybitniejszych 

polityków, uczonjch j pisarzy.
„Kurjer Lwowski" przynosi najobfitsze i najświeższe 

wiadomości ze Sejmu w Warszawie.
„Kurjer Lwowski" ma swoich korespondentów w War 

szawie i we wszystkich ważniejszych miejsca 
wośriach w Polsce i zagranicą, którzy przysyłają 
stamtąd najnowsze i najciekawsze wiadomości. 

„Kurjer Lwowski" pornsza wszystkie sprawy, które lu<? 
obchodzą, piętnnje nadużycia, gorliwie zajmuje się 
sprawą nauczycielstwa, i wszystkich tych, którym 
należy się opieka.

Prenumeratę na „Kurjer Lwowski" i po numery oka 
z&we pisze się pod adresem: Administracja „Kuriera 

Lwowskiego", Lwów, ul. Chorążczyzny 1, 26. 
Artykuły i korespondencje posyła się pod aoresem. 
Redakcja „Kurjera Lwowskiego", Lwów, Ossolińskich 15 
Zgłaszającym się po numery dkazowe posyłać będzie sip 

„Kurjer Lwowski" przez parę dni bezpłatnie. 
Pcenumej ata 7 przesyłitą w 1 'olsce 28 K (16 marek), w innych 
państwach 25 K (marek 17‘50). Gena pojedjnczego numeru 

na całym obszarze Polski 1 K (70 fenigów)'. 6—10

Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnicza. Odpowiedzialny redaktor: Józef RączkowckL 
Czcionkami Drukarni literacki* j w Krakowie, ulice Jagielle Alka L 10, pod zarządem L. K. Górskiego.
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